
Pokój ¡est dla nas najdroższym skarbem... 
Ponad pokój przedkładamy naszq wolność, 
niepodległość i suwerenność.

Przedkładamy dlatego, że wiemy co to 
znaczy utracić prawo gospodarza we włas­
nym domu.

(Z przemówienia to w. Wiesława)
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I SUWERENNOŚĆ NARODÓW
Przemówienie tow. Gomułki-! iesława na rozszerzonym plenum

o /i irina nrzedsta- I Odnowiedi Tlił InlriA na»«. ł J  I  11  • . . .  . . .  . . .Narada Inform acyjna przedsta­
w ic ie li P a rtii Komunistycznych k il 
ku krajów, w któ re j wzięli udział 
przedstawiciele Polskiej P a rtii Ro 
botniczej, wywołała powszechne za 
interesowanie i  poruszenie, odbiła 
się szerokim echem na międzynaro­
dowej arenie politycznej. Każdy 
odczuł i  zrozumiał, że w europej­
skim ruchu robotniczym zaszło 
coś nowego i ważnego, że musiały 
zaistnieć ważkie powody, które 
skłoniły przedstawicieli m arksi­
stowskich p a rtii robotniczych 9 
krajów  do naradzenia się między 
sobą i do powzięcia decyzji utwo­
rzenia Biura Informacyjnego tych 
p a rtii. I  rzeczywiście powody ta ­
kie zaistniały. Są one wyłuszczone 
w przyjętych przez uczestników na 
rady uchwałach, które podane zo-

Odpowiedź na pytanie, jakie przy 
czyny zrodziły odbytą naradę znaj 
dzie każdy w wydanej przez nią 
deklaracji w spranie sytuacji mię­
dzynarodowej.

Reakcja światowa, komentując 
deklarację i  uchwały, powzięte na 
naradzie, starym  zwyczajem pod­
niosła w swojej prasie krzyk na te 
mat „odrodzenia Kominternu“ , 
„komendy Moskwy“  itp . Stwierdza 
ona powszechnie, że partie robot­
nicze przeszły do zdecydowanej o- 
fensywy, że wypowiedziały wojnę 
Stanom Zjednoczonym itp . Ta 
wrzaskliwa kampania reakcji zmie 
rza do zmylenia szerokiej opinii 
publicznej, ma na celu usprawiedli 
wienie planów imperialistycznych 
kół anglosaskich i różnych podżega 
czy wojennych.stały do publicznej wiadomości

Z kim i o co walczymy?
O cóż idzie partiom  robotni­

czym, a w te j liczbie i  naszej par­
tii?  Z kim  i  z czym walczymy i  w 
im ię jakich celów?

Partiom  robotniczym chodzi o 
bardzo prostą a równocześnie o 
najżywotniejszą dla wszystkich na 
rodów sprawę.

Chodzi nam o skierowanie roz­
w o ju  sytuacji europejskiej i  świa 
towej na drogę trwałego poko­
ju  między narodami, chodzi nam 
o pokrzyżowanie agresywnych 
planów określonych kół imperia­
listycznych w Stanach Zjednoczo 
nych, dążących do podporządko­
wania sobie całego świata, chodzi 
nam o wolność, niepodległość ! su 
werenność wszystkich narodów:
Te zagadnienia leżą u podstaw 

odbytej narady.
Dążenie do zbudowania trwałego 

pokoju, opartego na zasadach wol 
ności,- niepodległości i  suwerenno­
ści w ielkich i  małych narodów o- 
gamęlo wszystkie ludy świata po 
zakończeniu drugiej wojny świato­
wej. Z tego dążenia zrodziła się 
Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych. Z głęboką wiarą, otuchą, i 
nadzieją czytał każdy szary czło­
wiek pracy na ku li ziemskiej wznio 
słe zapowiedzi zawarte w Karcie 
Narodów Zjednoczonych, przyję­
te j na konferencji w San Franei- 
sko w dniu 25 czerwca 1945 roku. 
Swoje m yśli i  dążenia znajdował 
w te j karcie, gdy czytał, że Naro­
dy Zjednoczone postanowiły zespo­
lić  swoje w ysiłk i i  są zdecydowane 

uchronić przyszłe pokole­
nia od klęsk wojny, która dwu­
krotnie w ciągu naszego życia

przywrócić wiarę w podsta 
wowe prawa człowieka, w  dosto­
jeństwo i wartość jego osoby, w 
równouprawnienie mężczyzn i  ko 
biet oraz w równość praw na­
rodów wielkich i małych,

—  stworzyć warunki, w któ­
rych będzie mogła panować spra 
wiedliwość i poszanowanie zo­
bowiązań, opartych na trakta­
tach i  innych źródłach prawa 
międzynarodowego,

— przyczynić się do postępu 
społecznego i  podniesienia sto­
py życiowej przy większej wol­
ności,

 ̂ stosować tolerancje i  żyć 
wspólnie w pokoju, jeden z dru- 
gim, jak dobrzy sąsiedzi,

— zjednoczyć nasze s iły  dla 
utrzymania międzynarodowego 
pokoju i  bezpieczeństwa,

— zapewnić przez przyjęcie za 
sad i  ustanowienie metod, że si­
ły  zbrojne będą używane ty lko  
we wspólnym interesie,

— zużytkować urządzenia mię 
dzynarodowe dla popierania po­
stępu gospodarczego i  społecz­
nego narodu.

Kartę tę, w im ieniu swoich na­
rodów, podpisali przedstawiciele rzą 
dów różnych krajów  świata. Pod­
pisały ją  również trzy  w ie lk ie  mo­
carstwa : Stany Zjednoczone, W iel­
ka Brytania i  Związek Radziecki.
1 odpisał ją  i  rz^dl polski i  w myśl
zasad, wytkniętych w te j karcie 
kształtowaliśm y dotychczas i  nadal 
kształtować będziemy lin ię  naszej 
państwowej po lityk i, gdyż jest ona

pitalistycznych dowiodły w ciągu 
dwuletniego istnienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, że podpi­
saną Kartę tra k tu ją  jako para­
wan, za którym  uprawiają po lity ­
kę wręcz przeciwną z przyjętym i 
na siebie zobowiązaniami i  sprzecz 
ną z irfteresami pokoju. Świadczą o 
tym  liczne fakty.

wego, totalnego mordu i  zniszcze­
nia.

Tym bardziej więc zagadnienie 
ograniczenia zbrojeń i PEŁNEGO 
ROZBROJENIA łącznie z wyrze­
czeniem się przez wszystkie pań­
stwa stosowania tych nowoczes­
nych piekielnych środków mordu 
staje się po tysiąckroć bardziej

ski, k tó ry  posiada decydujący 
wpływ na politykę rządu Stanów Zje 
dnoczonych, doszedł w okresie o- 
Statniej wojny do takiego stopnia 
rozwoju, że dalsze pomnażanie 
swoich kapitałów, a zarazem odda­
lenie perspektywy kryzysu gospo­

darczego w idzi ty lko  na drodze 
monopolistycznego opanowania 
światowego rynku zbytu i świato­
wych źródeł surowców. Cele, któ­
re stawiają sobie amerykańskie mo 
nopole są wprost szaleńcze i  fan­
tastyczne.

Szaleńcza polityka amerykańskiego imperializmu
Aby je osiągnąć, Stany Zje- Zjednoczonych i kroczącej za nią 

dnoczone musiałyby przekreślić krok w krok po lityk i W ielkiej B ry 
suwerenność wszystkich państw, tan ii. Naszym zadaniem i naszym
zniewolić wszystkić narody świa{ obowi^ k i m jest przedstawić to
ta, musiałyby przekształcić w ; niebezpieczeństwo klasie robotni- 
swoją kolonię całą kulę ziem- j czej i całemu narodowi tak, jak  o- 
ską, Dla tych szaleńczych ce-j no w rzeczywistości wygląda. O fi- 
lów określone koła w Stanach j cjalna polityka państw anglosas- 
Zjednoczonych uprawiają sza- j kich, szczególnie polityka Stanów 
lenczą politykę podżegania do j Zjednoczonych, nazywana powszech 
nowej wojny. ! nie doktryną Tmmnna i planem
N ik t na świecie nie uwierzy pro- Marshalla nic zmierza do ugrun- 

naga udzie podnalaczy wojennych, towania pokoju w Europie i na 
że Stany Zjednoczone zbroją się świecie, lecz do jego zburzenia,
w celach obronnych. Bezpieczeń- ^ 'e Jest  to  polityka pokojowej
stwu tego kra ju  nie zagraża żad- współpracy z innym i państwami,
ne państwo na świecie. I dążenie do podporządkowania

PAŃSTWA DEMOKRATYCZNE świata interesom kapitału monopo 
NA CZELE ZE ZW IĄZKIEM  RA ! etycznego, obliczone nawet na 
DZIECKIM  N IE  MOGĄ ZAGRA- UŻJcie si*y
ł  A e  < !T łV A M  t  >

Pierwszym zasadniczym i na-, 
czelnym warunkiem wprowadzę- j 
nia narodów w łożysko pokojo­
wego rozwoju jest powszechne 
rozbrojenie wszystkich państw 
na czele z największymi mocar­
stwami świata, a co najm niej na 
początek wydatne ograniczenie 
zbrojeń.
Stara i doświadczona prawda gło 

si, że skłonność do strzelania z 
armat wzrasta i  potęguje się pro­
porcjonalnie do wzrostu ich ilości. 
Nie możemy przy tym  zapominać, 
że powszechnie nam znane stare 
arm aty przyrównać można dzi­
sia j do dziecinnych zabawek, wo­
bec nowoczesnych środków maso-

IrorJeeame, aniżeli kiedykolwiek w
przeszłości.

Pragnąc realizacji zasad w y­
tkniętych w Karcie Narodów Zje 
dnoczonych na czele z zasadą u. 
chronienia ludzkości od klęsk no­
wej wojny, narody świata, a wśród 
nich i  naród polski z wielką rado­
ścią pow ita ły p ro jekt ogranicze­
nia zbrojeń, postawiony przez de­
legację radziecką na uprzedniej se 
s ji Narodów Zjednoczonych.

Jak wiadomo, pro jekt ten stał 
się podstawą w dyskusji i  Zgroma­
dzenie Narodów Zjednoczonych po 
wzięło 14 grudnia ubiegłego roku 
uchwałę o konieczności ogólnego o- 
graniczenia i  redukcji zbrojeń.

-zo- ----------------------- * . . t>̂ JZ4 je&L OI1Ł
wyrządziła niewypowiedziane cier zgodna, i  z politycznym i założenia 
pienia ludzkości, Inn* nnszei nartii.mi naszej pa rtii.

Linia polityki zagranicznej Polski
Naszym głównym hasłem w  za­

granicznej polityce Polski, tak w 
czasie wojny, jak  i  po je j zakoń­
czeniu było hasło utrzym ania je ­
dności i  scementowania współpra­
cy trzech głównych mocarstw świa 
towych — Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych i W ielkiej 
B rytan ii

Partia nasza, wspólnie z innym i 
partiam i Bloku Demokratycznego, 
stale podkreślała, że odrodzona Pol 
sba pragnie utrzymywać dobre i 
przyjazne stosunki tak ze Związ­
kiem Radzieckim i kra jam i słowiań 
skim i, ja k  też ze Stanami Zjedno­
czonymi, W ielką Brytanią i inny­
m i państwami kapitalistycznym i. 
Daliśmy temu wyraz nie ty lko  w 
różnych oświadczeniach, lecz tak j 
samo w praktycznych posunięciach] 
naszej polityki zagranicznej, Dą-j

żenie do zgodnego współżycia i  
współpracy Polski ze wszystkim i 
kra jam i o innym od naszego ustro 
ju  społecznym wynika, z cało­
kształtu po lityk i Polskiej P a rtii 
Robotniczej. Wychodzimy bowiem 
z założenia, że różnice ustrojowe 
poszczególnych państw nie stano­
wią przeszkody w ich wzajemnej, 
zgodnej współpracy.

Podpisana przez Polskę Karta 
Narodów Zjednoczonych jednako­
wo obowiązuje wszystkich je j sy­
gnatariuszy. Została ona uchwalo­
no po to, aby wcielać ją  w życie, 
aby na praktyce realizować . je j 
wskazania i  postanowienia. Takie 
stanowisko zajmuje nasza, partia 
i partie robotnicze w innych kra­
jach. Pogląd ten podzielają wszyst 
kie rządy demokratyczne. Rządy 
natomiast niektóryck państw ka-

Kto nie chce rozkrojenia 
ten myśli o nowej wojnie

Od tego czasu m inęło już dzie­
sięć miesięcy, w czasie których 
m iast ograniczenia zbrojeń odby­
wał się i  trw a nadal wyścig zbro­
jeniowy. Uchwala pozostała świst­
kiem papieru.

Za je j zerwanie ponoszą od­
powiedzialność przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych i W iel­
k ie j B rytan ii, którzy dowiedli 
swoim postępowaniem na kom i­
sjach powołanych dla opracowa­
nia redukcji zbrojeń, że są fak­
tycznie przeciwni rozbrojeniu. 
Nie może ulegać wątpliwości, że 
kto  nie chce rozbrojenia ten my­
ś li o przygotowaniu wojny. 
Zagadnienie rozbrojenia jest ści 

śle związane z zakazem stosowania 
i produkowania broni atomowej, 
która jest bronią w ybitn ie  agre­
sywną.

Wszelkie próby i  w ysiłk i zmie­
rzające do skłonienia rządu Sta­
nów Zjednoczonych do wyrzecze-

nowienia międzynarodowej kontro- 
1 l i  nad zakładami energii atomowej, 
nie dały najmniejszego rezultatu. 
Wierząc w swój monopol na posia­
danie broni atomowej, przedstawi 
ciele Stanów Zjednoczonych w Ko­
m is ji Atomowej, powołanej prze­
szło półtora roku temu przez Zgro­
madzenie Narodów Zjednoczonych, 
paraliżują systematycznie wszelkie 
celowe zamierzenia te j Kom isji, od 
rzucają wszelkie propozycje zmie­
rzające do zdjęcia tego miecza Da- 
moklesa, wiszącego nad całą ludz­
kością. Wobec takiego faktu, co 
mogą być warte różne gołosłowne 
oświadczenia, składane od czasu do 
czasu przez reprezentantów Sta­
nów Zjednoczonych o pokojowych 
tendencjach p o lityk i amerykań­
skiej? N A BRONI ATOMOWEJ 
N IE  MOŻNA OPIERAĆ POKOJU 
MIĘDZY NARODAMI ŚWIATA.

Niechęć do rozbrojenia i  do wy­
rzeczenia się broni atomowej dyk

Istotna treść planu Marshalla 
znana jest już dokładnie. Nie jest 
to plan pomocy narodom zniszczo­
nym przez wojnę, lecz plan pod- 
porządkowania tych narodów mo­
nopolom amerykańskim i polityce 
Stanów Zjednoczonych, plan zmon­
towania Bloku Zachodniego i  po­
działu Europy na dwa wrogie obo­
zy, plan odrestaurowania agresyw 
nych Niemiec i  wprzągnięcia ich w  
swój rydwan polityczny, plan re­
stauracji kapitalizm u i zniszczenia 
demokracji w tych krajach, które 
zrzuciły z siebie jego panowanie.

nia się tego straszliwego narzędzia ] towana jest Stanom Zjednoczonym 
mordu,-do zaprzestania produkcji j dążeniem do opanowania i podpo- 
broni atomowej i  zniszczenia posiał rządkowania sobie całego świata, 
danych zapasów taj broni, do usta j  Monopolistyczny kapitał amerykań

ŻAĆ STANOM ZJEDNOCZONYM,
GDYŻ SA ONE NAJW IĘKSZYM 
WROGIEM WOJNY.

Śmieszne wprost byłoby m y­
śleć, że kra je słowiańskie ’ noszą 
się z zamiarami agresji wobec Sta 
nów Zjednoczonych. Za dymną za 
słoną w postaci straszaka komuni­
stycznego im perializm  amerykań­
ski nie może więc ukryć prawdzi­
wych celów swoich zbrojeń.

Nie mamy zamiaru ani wyol­
brzymiać, ani pomniejszać niebez­
pieczeństw dla pokoju światowego, 
wypływających z po lityk i Stanów

Doktryna podboju świata
Plan Marshalla to nic innego jak 

druga strona medalu trumanow- 
skiej doktryny, czyli podboju świa 
ta przez kapitał amerykański. Czym 
jest ta  doktryna, widzimy najle­
pie j na przykładzie greckim. W 
myśl je j założeń należy użyć na­
wet brutalnej siły, krwawego ter 
roru, należy podjąć bezwzględną 
walkę w celu zniszczenia s ił de 
mokratycznych w każdym kraju.
Nie ulega wątpliwości, że gdyby 
wszechwładni w Grecji anglosascy 
opiekunowie i doradcy reakcji tego 
kra ju  spełnili wolę narodu grec­
kiego i zgodzili się na przeprowa­
dzenie wolnych wyborów to nie 
byłoby tam powodów do wojny 
domowej.

Naród grecki wybrałby sobie 
takie przedstawicielstwo parlamen 
tarne i tak i rząd, k tó ry  odpowia­
dałby jego interesom. Angłosasi 
nie chcą uznać w oli narodu grec­
kiego.

W myśl założeń ich demokra­
c ji, wola narodu może być uzna­
na ty lko  w  tym  wypadku, jeśli 
nie narusza interesów wąskiej 
warstwy kapitalistycznej, jeśli 
nie przeszkadza faktycznie inte­
resom warstwy eksploatatorów.
Jest również rzeczą powszechnie 

znaną, że usunięcie komunistów 
z rządu francuskiego i  włoskiego 
nastąpiło pod naciskiem amery­
kańskich dyplomatów, chociaż par 
tie  komunistyczne w tych krajach 
reprezentują bardzo znaczną część 
narodu.

Praktyka wykazała, że trum a 
nowska doktryna w europejskim 
zastosowaniu stawia sobie, jako 
pierwsze zadanie, *»» 
deraoki a t; tznych w
kapitalistycznych, a w pierwszym

rzędzie marksistowskich pa rtii 
robotniczych. Łącznie z tym  roz 
w ijać ma się proces podporząd­
kowywania tych państw Stanom 
Zjednoczonym i likwidowania 
ich suwerenności. Ta strategia 
im perialistów amerykańskich o- 
bliczona jest na stworzenie so­
bie bazy wypadowej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej.
Wobec takich zamiarów, realiza­

cja których już się rozpoczęła, ro­
botnicze partie marksistowskie tak 
w państwach demokratycznych jak 
i w krajach kapitalistycznych, zwła 
szcza tam, gdzie imperializm ame­
rykański szeroko rozwinął swoją 
penetrację, nie mogą pozostać bier 
ne. Niedocenianie przez partie ro­
botnicze agresywnych zamiarów 
licznej i wpływowej grupy amery­
kańskich im perialistów i idącej na 
ich pasku reakcji międzynarodowej 
świadczyłoby o braku rozumu po­
litycznego.

My wiemy, że wojny nie są, ja ­
kimś dopustem bożym niezależnym 
od woli ludzkiej. Drugą wojnę śwTia 
Iową sprowokowała agresja fa­
szyzmu, rozpoczęły ją  w Europie 
hitlerowskie Niemcy napadem na 
Polskę. H itleryzm  nabrał ochoty 
do wojny po bezkarnym dokona­
niu szeregu aktów agresywnych w 
stosunku do k ilku  krajów  europej­
skich. Jego apetyt wzrastał w mia 
rę jedzenia. Gdyby narody Euro­
py przy pierwszym akcie hitle­
rowskiej agresji, powiedziały sta­
nowczo „n ie “ , mogłoby to ostudzić 
wojenny zań- FTi.tlera. Tymcza­
sem. jak wio - aa konferencji mo 
naehijskiej IT- ' -r usłyszą! słowo 

-¡z"zenie s ił! „ta k “ od rządów angielskiego i 
państwach I francuskiego.

(Dalsty ciąg na str. S)
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UleoiDśc wobec z a ta  USA
prowadzi Francję do ruiny
Program oszczędnościowy Ramad.er
godzi u> interesy narodu
Amerykanie
eksploatują
naftę Indonezji

HAGA, 11.10 (PAP). — Jak dono­
si dziennik „Handelsblad“  amerykań 
skl koncern naftowy „Standart Va­
cuum O il Comp.“  przejął pod swój 
zarząd olbrzymie rafinerie  naftowe 
w pobliżu miasta Palenband na Su­
matrze. Tereny te zostały niedawno 
zdobyte przez wojska holenderskie. 
Rafinerie będą wkrótce wytwarzać 
dziennie ponad 3 tysiące ton produk­
tów naftowych.

„Ustami Ramadiera przemawiały trusty amerykańskie“ —  
tak oceniła „Humanité“ ostatnie przemówienie premiera Fran­
cji, w którym nakreśli! on swój program zrównoważenia bu­
dżetu. Oszczędności, zapowiedziane przez Ramadiera idą już 
nie tylko po linii zabezpieczenia interesów kapitalistów fran­
cuskich, ale mają one przede wszystkim na celu udzielenie gwa­
rancji kapitalistom i bankierom amerykańskim. Wstrzymanie 
inwestycji w kolejnictwie, energetyce i przemyśle znacjonali- 
zowanym oznacza, że Francja, na żądanie Amerykanów, ma 
zrezygnować z uprzemysłowienia kraju i zgodzić się na to, by 
być rynkiem zbytu dla towarów amerykańskich.

Sprawozdanie
z uroczystości żałobnych 

ku czci

Tomasza Nocznickiego
podamy w numerze 

jutrzejszym

PARYŻ, 11.10. (PAP.). Komentując 
czwartkowe przemówienie Ramadiera, 
francuskie koła lewicowe zwracają u- 

wagę na zapowiedź na­
stępujących zarządzeń:

1) przykręcenie śru­
by podatkowej,

2) finansowanie bud­
żetu wyłącznie z wpły-

r» vów podatkowych, 
. j C j  ’  3) wstrzymanie prac

nad odbudową kra ju , 
/NA 4) ograniczenia w od­

niesieniu do przemysłu 
1 znacjonalizowanego.

Oświadczenie Ramadiera, że zwięk­

szenie ciężarów podatkowych ma do­
tyczyć przede wszystkim ludności ro l­
niczej i  wolnych zawodów, wskazuje 
na to — zdaniem kó ł lewicowych — 
że zgodnie z opinią doradców amery­
kańskich, śruba podatkowa przyciśnie 
klasy średnie i  zmniejszy ich udział 
w  dochodzie narodowym, po tym, jak 
zwyżka cen zredukowała udział klasy 
robotniczej w  dochodzie narodowym 
o połowę, w  stosunku do 1938 roku.

Podkreśla się jednocześnie, że zy­
ski, w ie lkich kapitalistów  wzrosły z 17 
m iliardów  franków  w  pierwszym pół­
roczu 1943 r. do 110 m iliardów  w  od­
powiednim okresie obecnego roku.

Gwarancje dia flaansjery amerykańskiej
Stwierdzenie premiera, że budżet łącznie ze źródeł podatkowych z cal- 

państwowy ma być finansowany wy- kowitym  wyłączeniem kredytów ban­
kowych jest — w op in ii komentato­
rów  — rękojm ią, jak ie j Ramadier u- 
dziela finansjerze amerykańskiej, że 
inwestowane przez nią kap ita ły będą 
pracowały wyłącznie na je j zysk.

I Zapowiedź wstrzymania wszelkich
230 tysięcy żołnierzy arabskie!)
gotowych do akcji w Palestynie ści w  kole jnictw ie 1 w  e lektry fikacji 

Oficerowie brytyjscy chcą walczyć po stronie Ligi
wić grupę bojową w  sile 10 tysięcyLONDYN, 11.10 (PAP). — Agencją 

Reutera donosi z Bejrutu, lż pięć 
państw należących do L ig i Arabskiej, 
zobowiązało się do udzielenia pomo­
cy wojskowej Arabom w Palestynie 
z chwilą wycofania się stamtąd An­
glików.

Ogółem państwa te mają wystawić
około 230 tysięcy żołnierzy, co sta­
nowi 20 dyw izji. Postanowienie to 
m iało zapaść na końcowym posiedze- 
nu Rady L ig i Arabskiej w Bejrucie. 
Podział liczebny wojsk arabskich 
jest następujący: Egipt — 120 tysię­
cy żołnierzy, Irak  — 60 tysięcy, Sy­
ria  — 18 tysięcy, Liban — 8 tysięcy 
Transjordania — 12 tysięcy. Ponadto 
Arabowie w Palestynie mają wysta-

ludzi. Hedżas 1 Yémen nie podały 
swoich efektywów wojskowych.

; — spotkała się z niem niej surową o- 
' ceną. Zdaniem dzienników lewico­
wych, oznacza to z jednej strony za­
hamowanie ulepszenia systemu komu­
nikacyjnego 1 rozbudowy energetyki, 
od któ re j zależy los całego przemysłu 
francuskiego, z drugiej zaś strony — 
zaofiarowanie tego źródła energii a- 

KA IR , 11.10 (Obsł. w ł.). W iele ko -! merykańskim koncesjonariuszom, któ- 
mentarzy wywołało oświadczenie se- rzy mogą być zainteresowani podob- 
kretarza generalnego L ig i Arabskiej nie, jak  amerykańskie trusty naftowe 
Azzan Paszy, według którego pewna w  powstrzymaniu e lektry fikac ji Fran- 
łlość oficerów brytyjskich m iała zgo- cji.
dzić się na służbę w  szeregach arm ii Również zapowiedź ograniczeń w  od 
arabskiej w  Palestynie. _ niesieniu do raacjonaBzowanego prze-

Jednocześnie donoszą, że generał mysłu idzie po lin ii żądań ameryk&ń- 
Spears, były ambasador angielski w  skich. PrzemówiSjcue Ramadiera jest 
S yrii i  Libanie m iał oddać się do dy- dobitnym dowodem — zdaniem komen 
spozycji wysokiego kom itetu arabskie tatorów — że uległość Francji wobec 
go i  ma przybyć w najbliższym czasie j wymagań USA prowadzi do odprze- 
na B lisk i Wschód. ■ njyslowienia i  ru iny Francji.

‘ PARYŻ, 11.10. (PAP). W kołach tu-

Brygada młodzieży jugosłowiańskie]
zmaltretowana przez żołnierzy brytyjskich w Karyntii

tejszych wyrażają w  związku z prze­
mówieniem Ramadiera pogląd, że 
wprawdzie pierwotny zamiar otwarte­
go wystąpienia przeciwko przem yto­
w i znacjonalizowaneenu został zanie­
chany, jednakże w  dalszym ciągu roz- 

BELGRAD 11.10. (Obs. w l.). ¡skich i żandarmów austriackich na waża się sprawę oddania z powrotem
Korespondent agencji Tanjug poda- brygadę młodzieżową Słoweńców w  pod „zarząd pryw atny“ P«wnej grupy 

je  szczegóły ataku żrin ierzy angiel- K a ryn tli. fabryk, których państwo pozostałoby
______________________________ Powracająca do K a ryn tii z budowy ^ 1ko h a ln y m  właścicrelem,

i szosy serajewskiej brygada mlodzieżo- j 
wa łącznie z delegatami na drugi kon

Polityka
rządu francuskiego
w y w o ł u j e
m ą  falą 

strajków
PARYŻ, 11.10 (obsł. w ł.). Stanowi­

sko rządu w sprawie żądań pracow­
ników wywołuje falę niezadowolenia 
w całej Francji, obejmując zarówno 
pracowników służby publicznej, jak 
i  przedsiębiorstw upaństwowionych 
oraz instytucji prywatnych.

Związek zawodowy kolejarzy zapo 
wiedział, lż będzie zmuszony do 
przedsięwzięcia pewnych środków 
dla zmiany obecnej po lityk i rządu.

Górnicy odrzucili kontrpropozycję 
rządu w  sprawie podwyżki płac, wy 
powiadając się za zwołaniem w przy 
szłym miesiącu Rady Krajow ej, która 
poweźmie odpowiednie decyzje, ce­
lem przeprowadzenia wysuniętych 
żądań.

Związek zawodowy oficerów i ma­
rynarzy m arynarki handlowej zapo­
wiedział ostrzegawczy stra jk prote­
stacyjny na 13 października. S tra jk 
ma objąć wszystkie porty francuskie. 
Częściowy stra jk wybuch! już w  por 
tach Le Havre 1 Honfleur.

Robotnicy fabryk tytoniowych w 
Tuluzie, Lyon ł  Tonneins przerwali 
pracę. S tra jkują robotnicy ra fine rii 
w Say. Na znak solidarności z ro -’ 
botnikam i w  Nancy, którzy zapro­
testowali przeciwko wysyłce cukru 
do Niemiec, zastrajkowało — jak już 
donosiliśmy — 12 tysięcy robotników 
kopalń rudy żelaznej departamentu 
Meurtho et Mosello oraz 800 górni­
ków z Brieu 1 Longvy.

W metrze paryskim  podjęto pró­
bę wywołania dzikiego strajku. Or­
ganizatorem tego stra jku była nie­
liczna grupa konduktorów, która u- 
siłuje stworzyć związek dywersyjny 
poza generalną konfederacją pracy. 
Związek zawodowy pracowników 
metra, liczący 22 tysiące członków, 
nie rzucił dotychczas hasła stra jku

PARYŻ, 11.10 (PAP). Sekretarz 
CGT Benoit Frachon przypomfłia na 
łamach „Hum anité“ , lż rząd przesu­
nął term in zbadania kw estii płac z 
1 czerwca na 1 grudnia br.

Podkreśliwszy rosnące niezadowo­
lenie mas pracujących, Frachon o- 
świadczył, że CGT nie przepuści te­
go term inu 1 n ic je j nie powstrzy­
ma od spełnienia obowiązku, którym  
jest walka z nędzą, rosnącą 
nach robotniczych.

Pierujsza potyczka
w okolicach Aten

Wywiad brytyjski w Grecji
!fałszywie informuje Komisją ONZ

ATENY, 11.10 (obsł. wl.). Jak donosi agencja Reutera z Aten, 
powstańcy greccy stoczyli dzisiaj krótką walkę z żandarmami 

i koło Hassia, 20 km od Aten.
ATENY, 11.10 (SAP). — Ambasador 

USA w  Grecji, L incoln Mac Veagh i 
szef biura wywiadu arm ii amerykań­
skiej, generał Chamberlin, opuszczają 
w  sobotę Ateny, udając się do Wa­
szyngtonu.

ATENY, 11.10 (SAP). — W Atenach
rozeszły się w  piątek wiadomości, że 
przednie straże greckiej arm ii demo­
kratycznej po jaw iły się’ w  odległości 
13 kilom etrów  od stolicy. W godzinach 
popołudniowych od strony północnej 
dochodziły do stolicy odgłosy strzela­
niny.

ATENY, 11.10 (SAP). — Według in

ONZ. P ik Sheppari podaje, że oddziały 
brytyjskie  zostały rozlokowane w  Gre­
c ji w  ten sposób, aby zwolnić jak  naj­
większą ilość żołnierzy greckich do 
w alki przeciwko powstańcom.

Broszura p łk. Shepparda jest przed­
miotem ożywionych komentarzy w  ko­
łach politycznych Londynu.

K R O N IK A

w  rodzi

Nowa ofensywa
w  V ie t n a m ie

HANOI, 11.10. (Obsł. wi-). Ze źró­
deł oficjalnych donoszą, że zakrojone 
na szeroką skalę operacje wojsk fran­
cuskich w  Indoehinach przeprowadza­
ne są na wszystkich odcinkach po­
myślnie.

Wojska francuskie zajęły ważny 
punkt Sontay, położony o 40 km od 
Hhnoi oraz miasto Backar, w  którym  
m iał zostać zabity m inister Yietnamu.

form acji, otrzymanych z Triccala; 
dziewiąta dywizja wojsk rządowych 
starła się z oddziałami powstańczymi 
w  rejonie Agraphon — Smokoyos — 
Rendinis, gdzie była zimowa kwatera 
partyzantów, prowadzących akcję w  
centralnej Tessalii.

LONDYN, 11.10 (PAP). — W Lon­
dynie ukazała się broszura pułkowni­
ka Shepparda, b. szefa b ryty jskie j m i 
s ji gospodarczej w  północnej G recji 
p t „W ielka Brytania w  G recji".

Broszura została zaopatrzona wstę­
pem posła George Thomasa. Thomas 
podkreśla we wstępie swym, że w ła­
dze brytyjskie  zam ieniły Grecję w  
państwo policyjne. „W ywiad b ry ty jsk i 
— pisze Thomas — śledził każdy mój 
krok w  G recji. Tak oto wygląda swo­
boda ruchów posła parlamentu b ry ty j 
skiego na terenie Grecji.“

Poseł Thomas popiera zarzuty puł­
kownika Shepparda, oskarżającego wy 
wiad b ry ty jsk i o współpracę ze skra j­
ną prawicą grecką.

Autor broszury przytacza liczne fak 
ty, stwierdzające, że władze brytyjskie  
preparowały oskarżenia przeciwko 
partyzantom greckim i  przedstawiły 
nieprawdziwe dane kom isji badawczej

Zmiany
w sztabie Sofuiisa
n a  ż ą d a n ie

Amerykanów
ATENY, 11.10. (Obsł. « *.). —  Jak 

donoszą ze źródeł m iarodajnych, 12
października spodziewane jest zebra­
nie ateńskiej rady obrony narodowej 
pod przewodnictwem premiera. Ze­
branie to zajmie się przeprowadze­
niem zmian na stanowisku szefa szta­
bu generalnego oraz generalnego In­
spektora s ił zbrojnych.

Najwyższa rada wojskowa pod prze 
wodnictwem m inistra wojny zajmie 
się również przeprowadzeniem dal­
szych zmian na stanowiskach kierow­
niczych w  arm ii. Zmiany te zostaną 
przeprowadzone na rozkaz amerykań­
skiego generała Chamberlina. Celem 
tych zmian jest usunięcie gen. Wen- 
tirysa oraz innych wyższych wojsko­
wych, którzy objęli kierownicze sta­
nowiska na polecenie b ryty jskie j m i­
s ji wojskowej.

Amerykanie mają zamiar w  ten 
sposób zwiększyć swój w pływ  w  do­
wództwie arm ii greckiej.

POLIT/OZIMA

Rozpoczęły się obrady
Prezydium Komitetu 
Ogólnosfowiańskiego

SOFIA, 11.10 (PAP). Z okazji roz 
poczęcia obrad prezydium Kom itetu ! na^nóc.
Ogólnosłowiańsklego, w  stolicy B uł­
garii odbył się wiec, k tó ry zgroma­
dza około 200 tysięcy publiczności.

gres jugosłowiańskiego fron tu  ludowe 
go zatrzymana została na granicy. Zan 
darmi austriaccy odebrali wszystkim  ; 
członkom brygady dowody osobiste i  , 
usiłowali odebrać im  też sztandar, któ 
ry  otrzym ali jako wyróżnienie za wy­
jątkową pracę przy budowie szosy, j 
Członków brygady wypuszczono bez 
dokumentów, każąc im  szukać schro-

Gospodarcze wzmocnienie sąsiadów Niemiec
jedyną drogą do odbudowy pokojowej Europy
Przemówienie amb. Langego w Komisji Ekonomicznej ONZ

Na wiecu zostały wygłoszone prze 
mówienia przez 
Kom itetu Ogólnosłowlańskiego gene

Po drodze członkowie brygady oto­
czeni zostali przez żołnierzy b ry ty j­
skich żardarmów, którzy bijąc Ich 
kolbam i karabinowymi domagali się 
wydania sztandaru. Walka trwała pc- 

przewodniczącego na<j 2 godziny. Nie mogąc nic wskórać 
żołnierze angielscy i  żandarmi otwo-

rała  Maslaricza oraz przewodniczą­
cych słowiańskich komitetów z Pol­
ski, Związku Radzieckiego, Czecho­
słowacji, Jugosławii i  Bułgarii.

W im ieniu polskiej delegacji wystą 
p ił wicemarszałek Barcikowski. Po­
zdrowiwszy naród bułgarski oświad­
czył on, iż bezpieczeństwo B ułgarii 
jest również sprawą bezpieczeństwa 
dla Polski.

rzy lj ogień, raniąc ciężko 6 członków 
brygady, któ re j wszyscy inn i członko­
wie zostali również poranieni. Sekre- 

’ tarz brygady K a rl Peac, znajdujący 
j się w  ciężkim stanie .uprowadzony zo
| stał przez Anglików  ciężarówką.

Kom itet Frontu Wyzwoleńczego w
K aryn tii Słoweńskiej zażądał uwolnię _______  _____
nia Karla Peaca. Szef b ry ty jsk ie j ad- Ekonomicznej ONZ. 
m in istracji cyw ilnej p łk  Castley nie 
udzielił na to żądanie żadnej odpowie­
dzi.

NOWY JORK, 11.10 (PAP). Na po­
siedzeniu K om isji Ekonomicznej Ge­
neralnego Zgromadzenia ONZ wystą­
p ił prof. Lange, k tó ry  podkreślił, że 
Polska nie sprzeciwia się dwustron­
nym traktatom  gospodarczym ani 
układom regionalnym, jak  np. unia 
gospodarcza Belgii, H olandii i Luk­
semburga. Jednakże program 18 
państw uczestniczących w  konferen­
c ji paryskiej przekracza ram y umowy 
regionalnej 1 ma charakter między­
narodowy. Z tych względów konfe­
rencja paryska powinna była oprzeć 
swe prace na Karcie ONZ ł podpo­
rządkować się Europejskiej Kom isji

Prof. Lange zaznaczył nadto, że 
zaproszenie na konferencję paryską 
z góry zawierało pewne w arunki, 
których Polska nie mogła przyjąć. 
Zaproszenie przewidywało bowiem 
utworzenie czterech kom itetów ści­
słych, których skład zagwarantował 
by większość krajom  zachodnim. 
Oznaczałoby to możliwość przejścia 
do porządku dziennego nad opinią 
krajów  Europy środkowej, wschod- 
ie j i  południowej.

Nadto nie mogła Polska przyjąć 
programu, przewidującego odbudo­
wę Niemiec.

Szeroki zasięg wpływów gospodar-

Kol. BOHDAN KOZŁOWSKI
student Wydziału Inżynierii Politechniki Warszawskiej, aktywny 

członek Organizacji Politechnicznej A ZWM „ZYCIE"
zmarł nagle dnia 10 października 1947 r. w Szklarskiej Porębie, 

przeżywszy lat 28.
W zmarłym tracimy wiernego towarzysza walki, niestrudzonego 

bojownika o Polskę Ludową.
Zarząd Uczelniany AZWM „ZYCIE" 

Politechniki Warszawskiej

K o l. BOHDAN KOZŁOWSKI
skarbnik Zarządu Głównego AZWM „ZYCIE“, współorganizator 
AZWM „ZYCIE“ w Warszawie, odznaczony Srebrnym Krsyzem 
Zasługi zmarł nagle na posterunku pracy organizacyjnej dnia 

10 października 1947 r. przeżywszy lat 29.
W zmarłym akademicki ruch postępowy traci nieugiętego bo­

jownika sprawy Polski Ludowej i Socjalizmu, prawego i odważnego 
towarzysza walki o nowe oblicze młodej inteUgencjL

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Główny

Akademickiego Związku Walki Młodych 
„ŻYCIE“

PRZYJĘCIA W BELWEDERZE 
Prezydent R.P. przyją ł w  Belwe­

derze dziekana Canterbury dr He­
w le tt Johnsona.

PRZYJĘCIA U PREMIERA 
Dnia 11 bm. Premierowi Józefowi 

Cyrankiewiczowi złożył w  Prezydium 
Rady M inistrów  wizytę zastępca na­
czelnego dyrektora Narodowego Ban 
ku Czechosłowackiego p. O liva wraz 
z małżonką. Gościom czechosłowac­
kim  towarzyszył dyrektor Narodowe­
go Banku Polskiego — Trąbczyński. 

PRZYJĘCIA W MSZ 
M inister pełnomocny Józef Olszew 

ski przyją ł charge d‘affaires Węgier 
w  Warszawie p. Paul Forstnera, któ­
ry  w  im ieniu rządu węgierskiego wy 
raz ił serdeczne podziękowanie rządo­
w i polskiemu za jego stanowisko w 
sprawie przyjęcia Węgier do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

Obrady
komisji sejmowych

„B iuro Sejmu Ustawodawczego R. 
P. zawiadamia, że posiedzenia sejmo­
wych kom isyj odbędą się w  salach 
Domu Poselskiego przy ul. I. Daszyń­
skiego N r 4 według następującego 
planu:

We wtorek, 14 bm.
Komisja do zbadania sytuacji zni­

szczonych terenów przyczółkowych o 
godzinie 10.

W sobotę, 18 bm.
Komisja K u ltu ry  1 Sztuki o godzi­

nie 10.

AZWM Jycie“ i ZNMS
w Toruniu * 
zawarły umowę 
o współpracę

Pomiędzy ZNMS i AZWM „Życie“ 
w“ Toruniu zawarta została umowa
0 współpracę obu bratnich organiza­
c ji studenckich.
* Obie organizacje solidarnie będą 

współdziałać w  rozwiązywaniu wszy­
stkich zagadnień życia studenckiego. 
Pierwszy wspólną akcją obu organi- 
zacji jest uruchomienie w  Toruniu 
wspólnymi siłam i św ietlicy dla wszy 
stkich studentów. Świetlica zaopa­
trzona będzie w  sprzęt radiowy, gry 
towarzyskie oraz bibliotekę naukową
1 beletrystyczną.

— «0 »—

Przed świętem
sojuszniczej Jugosławii

Z in ic ja tyw y Zarządu Głównego 
; Towarzystwa Przyjaźni Polsko -  Ju- 
! gosłowiańskiej odbyło się dn. 11 bm. 
j w  Warszawie zebranie organizacyjne 
■obchodu przypadającego na dzień 29 
listopada, święta sojuszniczej Fede- 

czych Niemiec w  Europie przedwo- ra c ji Ludowej Republiki Jugosło- 
jennej okazał się fatalny. Obecnie 'vTi i - W zebraniu w zięli udział przed- 
w inny wszelkie plany odbudowy Eu- politycznych,
ropy iść po lin ii usunięcia tego Sto- , ¿ £ ^ c h o ra ź  ^ » fo w y c h  1 młodzie-
sunku między Niemcami a resztą Eu- ¡ g o X ia ta  k u U ^ lfp ^  i^nra^v 
ropy, co zresztą przewidują uchwały g kulturalnego i  prasy.
poczdamskie. W dzień święta odbędzie się w sto-

~  , . , .. . x}cy> w sali „Roma“  uroczysta aka-Do podobnej konkluzji doszedł row  deiIüa^
nież Sojuszniczy Insty tu t dla Spraw j
P o lityki Międzynarodowej w  Łondy- ¡P  r; ftonterencia prasowa
S J  55 ;»  Ministerstw e Ipiow.zacii
przed wojną najsilniejszą jednostką ¡ w  dniu WCzorajszym odbyła sie w 
gospodarczą j M inisterstw ie Aprow izacji kenferen-
wały sobie inne kraje  europejskie., ^  prasowa, na którei srłówny neł- 
Jedyną drogą do odbudowy pokojo- > nomocnik Rządu do spraw podatku 
wej  E uropy jest ^ospo^ircze wzmóc- j gruntowego dyr. M ierzwiński omówił 
nienie sąsiadów Niemiec. sytuację na odcinku poboru tego po-

Prof. Lange, cytując opinię Sojusz- datku, 
niczego Instytu tu  dla Spraw P o lityk i ¡ Sprawozdanie z konferencji poda- 
Międzynarodowej — oświadczył, że my w numerze jutrzejszym, 
przed odbudową Niemiec należy w l _  BZamiast kwiatów

na gr6b L. Szenwalda
Nie mogąc z powodu choroby, oso­

biście wziąć udziału w pogrzebie nie­
odżałowanego Lucjana Szenwalda — 
składam zamiast kwiatów na Jego 
grób 5.000 zł na sieroty po poległych 
Żołnierzach Wojska Polskiego

JULIAN TUWIM

kraju tym przeprowadzić odpowied- 
uie reformy demokratyczne. Nie moż­
na przystąpić do odbndowy Niemiec 
bez rozstrzygnięcia problemu gw 
rancjl przeciwko możliwości odro­
dzenia agresji niemieckiej.

W końcu prof. Lange zwrócił uwa- 
| gę członków K om isji na gospodar-
; czą dyskryminację, jaką się stosuje 
i wobec niektórych krajów  europej­

skich. Dyskrym inacja ta  jest tprzecz 
na z Kartą ONZ. 1
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Pokój jest dla nas najdroższym skarbem
Dalszy ciąg przemóiuienia tom Wiesia u; a

Jest wiele podobieństwa w po­
wojenne] ekspansji imperializmu 
amerykańskiego do pierwszych ak­
tów  agresji hitlerow skiej. Prze­
ciwstawienie się te j ekspansji przez 
narody Europy, uniknięcie błędu 
bierności z okresu przed drugą 
wojną światową, będzie najlep­

szym wkładem w dzieło budowy po 
ko ju  w Europie i  na świecie. Na­
rada p a rtii robotniczych 9 krajów  
w im ieniu reprezentowanej przez 
nią klasy robotniczej powiedziała 
zdecydowanie „nie“  pod adresem 
imperializmu amerykańskiego.

Popieramy elementy pokojowe w każdym kraju
Nonsensem byłoby mniemać, że 

występujemy przeciwko Stanom 
Zjednoczonym, przeciwko narodo­
w i amerykańskiemu. Występujemy 
ty lko  przeciwko określonym, im ­
perialistycznym  kołom polityków 
amerykańskich, przeciwko podżega 
czom wojennym. Demaskujemy ich 
plany zniewolenia Europy, które 
w logicznym rozw oju musiałyby 
doprowadzić do zerwania pokoju 
światowego. Pokój jest bowiem nie 
podzielny. Popieramy wszystkie si 
ły , wszystkie elementy pokojowe 
W KAŻDYM KRAJU i  uważamy je 
za naszych sojuszników.

Gdyby Londyn czy Waszyng­
ton były takim i zwolennikami 
pokoju między narodami świa­
ta, jakim  jest Moskwa, Polska 
Partia Robotnicza i  cały naród 
w jednakowym stopniu popiera­
łyby politykę zagraniczną Mo­
skwy, Londynu i  Waszyngtonu. 
Niestety, fa k ty  mówią o czymś 

innym . K rzyk reakcji światowej o 
„dyrektywach Moskwy“  nie potra­
f i  zmienić, ani zmniejszyć tego fak
tu, że Mo s k w a  j e s t  n a j p o ­
t ę ż n ie j s z y m  OŚRODKIEM PO

KOJU ŚWIATOWEGO, ŻE W AL­
CZĄC O POKÓJ, W YRAŻA N AJ­
GŁĘBSZE PRAG NIENIA WSZYST 
KICH LUDÓW. Z radością w ita­
my każdą in icjatyw ę zmierzającą 
do utrwalenia pokoju. Chętnie przy 
stąpim y do porozumienia i  współ­
pracy z każdym ośrodkiem poli­
tycznym z każdą organizacją m ię­
dzynarodową, jeś li je j celem bę­
dzie cementowanie pokoju między 
narodami świata i  walka z siłam i 
wojnyi walka z imperializmem i  z 
podżegaczami do nowej rzezi na­
rodów.

Dla nas Polaków, którzy prze­
szli straszliwe piekło drugiej w oj­
ny światowej, którzy stale patrzy­
my na je j przeklęte pom niki w po­
staci ru in  i  gruzów na całej naszej 
ziemi, którzy muszą znosić biedę 
i  niedostatek, jako spuściznę po 
wojnie, my, którzy naprężamy 
swe żyły na maksimum, aby od­
budować nasz k ra j i  własną pracą 
stworzyć sobie lepsze ju tro  dla 
ciężko okaleczonego w ostatniej 
wojnie narodu polskiego — trw a­
ły  pokój jest najdroższym skar­
bem.

klasy robotniczej i  wszystkich na­
rodów.

Francuska i  włoska reakcja, 
na żądanie im perialistów ame­
rykańskich usunęła komuni­
stów z rządu dlatego, że przy 
ich obecności nie można mon­
tować Bloku Zachodniego skie­
rowanego przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i  krajom  demokra­
c ji ludowej, dlatego, że komu­
niści nie zgadzają się oddać swo­
ich krajów’ w niewolę amerykan

skiego kapitała monopolistyczne 
go, dlatego, że bronią wolności 
swoich narodów i  suwerenności 
swoich krajów , dlatego, że sta­
nowią bojową awangardę wszyst 
kich s il demokratycznych, wal­
czących o postęp, w'olność i po­
kó j, DLATEGO, ŻE PRZY O- 
BECNOSCI KOMUNISTÓW W 
RZĄDACH NIEM OŻLIW E BY 
BYŁO W CIĄGNIĘCIE TYCH 
KRAJÓW W AW ANTURNICZĄ 
PO LITYKĘ IMPERIALISTÓW  
AMERYKAŃSKICH.

Chorobą należy niszczyć w zarodku

Wolność i suwerenność stawiamy ponad pokój
Ponad pokó j przedkładam y na 

szą wolność, niepodległość i  suwe­
renność. Przedkładamy dlatego, 
4e znamy smak niewoli narodowej 
i  klasowej, że wiemy co to znaczy 
u trac ić  praw o gospodarza we wlas 
nym domu.

Jeśli ktoś szukałby odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego właśnie na­
ród polski by ł pierwszym, k tó ry  
we wrześniu 1939 r. podjął bój krw a 
w y z h itlerow skim  im perialistycz­
nym  najeźdźcą, to  znajdzie ją  przede 
■wszystkim w tym  fakcie, że półto- 
rawiekowa karta  naszej h is to rii 
zapisana jest krwawym i zgłoskami 
obcego panowania i  niewoli naro­
du polskiego. Mimo klęski wojen­
nej, doznanej we wrześniu 1939 ro 
ku, naród polski może być dumny 
z tego, że pierwszy wśród narodów 
europejskich przeciwstawił się 
zbrojnie agresji h itlerow skiej.

Rządy W ielkiej B ry tan ii i  Sta­
nów Zjednoczonych dotychczas nie 
wycofały swoich poprzednio pod­
noszonych zastrzeżeń w sprawie za 
chodnich granic Polski, ustalonych 
w Poczdamie. Równocześnie przy

antypolskim  akompaniamencie re­
akcyjnej prasy anglosaskiej rozpra 
cowane zostały plany odbudowy 
Niemiec przez Stany Zjednoczone, 
bez liczenia się z Uchwałami konfe­
rencji poczdamskiej.

Fakty te, rozpatrywane na tle  
ogólnej p o lityk i państw anglosas­
kich i  na tle  planów im perializmu 
amerykańskiego m ają dla nas 
szczególną wymowę. Bez wyraże­
nia ostatecznej zgody W ielkie j 
B ry tan ii i  Stanów Zjednoczonych, 
na postanowienie konferencji pocz 
damskiej w sprawie granic Polski 
na zachodzie, w łańcuchu pokoju 
europejskiego brak jest jednego z 
najważniejszych ogniw. Dopóki 
to  nie nastąpi, naród polski musi 
żywic uzasadnione obawy, że pań­
stwa anglosaskie k ry ją  w  zana­
drzu swojej p o lityk i zamiary wy­
korzystania nienawiści niemieckiej 
wobec Polski, że sprzyjają agre­
sywnym i  rewizjonistycznym ży­
wiołom w Niemczech, które nie wy 
rzekły się p o lityk i parcia na 
wschód.

0 pokój trzeba walczyć
Polska Partia Robotnicza, zwal­

czając plany im perialistów anglo­
saskich, tym  bardziej zwarcie łą­
czy się wraz z całym narodem z po­
lity k ą  Związku Radzieckiego, ma­
jącą na celu utrwalenie pokoju, 
gdyż Związek Radziecki katego­
rycznie sprzeciwił się anglosaskim 
próbom podważenia granic Polski 
ustalonych w Poczdamie.

Marksistowskie partie robotni­
cze doskonale rozumieją, że tak 
jak  wojna nie spada z nieba, tak 
samo żadnymi cudownymi środka­
m i nie można zbudować trwałego 
pokoju. Lud pracujący świata, w 
interesach którego leży pokój, wal 
czyć musi o niego tak samo, jak  o 
każdą inną zdobycz społeczną. 
W ojny imperialistyczne wywołują 
i  rozpalają najwsteczniejsze s iły  
społeczne. Z tym i silam i walczyć 
musi lud pracujący na czele z k la ­
są robotniczą, aby rozwój stosun­
ków wzajemnych między naroda­
m i skierować w łożysko pokojowe­
go rozwoju.

W alka z siłam i reakcji i  impe­
rializm u w każdym kra ju , wal­
ka o postęp społeczny a przede 
wszystkim o unarodowienie prze­
mysłu i  innych kluczowych po­
zycji życia gospodarczego, wal­
ka o udział w sprawowaniu wła­
dzy przez marksistowskie par­
tię robotnicze i  przejęcie w ła­

dzy państwowej przez postępo­
we, demokratyczne s iły  społecz­
ne —  oznacza w ostatecznym ra­
chunku walkę o zbudowanie trwa 
łego pokoju na świecie.

Usunięcie komunistów z rządu 
i francuskiego i  usunięcie komuni-
i Stów i  socjalistów z rządu we Wło- 
, szech świadczy o tym , że s iły  wro- 
j gie pokojowi zrobiły poważny wy 
| łom w jego europejskim froncie. 
! Gdyby zapytać reakcję francuską
i i  włoską oraz współdziałających z 

nią prawych socjalistów,  ̂ gdyby 
zapytać amerykańskich mężów sta

| nu i  całą spółkę, dlaczego usunęła 
i przedstawicieli p a rtii robotniczych 
z rządów w tych krajach, to  na pe 
wno nie bardzo wiedzieliby co mają 
odpowiedzieć, ja k  to wytłumaczyć. 
Powiedzieć prawdy nie mogą, a żad 
nych słusznych argumentów nie ma 
ją. gdyż usunięci z rządów we Frań 
c ji i  we Włoszech komuniści, piastu 
jąc stanowiska rządowe, argumen- 

j tów  takich nie dostarczyli. Partie 
i klasy robotniczej w  innych krajach 
! nie mogły nad tym  faktem  przejść 
! do porządku dziennego. Ich obo- 
I wiąźkiem było zanalizować i  zbadać 
wspólnie z przedstawicielam i p a rtii 
komunistycznych we F rancji i  we 
Włoszech przyczyny usunięcia ko­
munistów z rządów w tych kra ­
jach, ja k  też i  w innych, i  podać je 

|̂ do wiadomości międzynarodowej

Taka jest prawda o przyczynach 
usunięcia komunistów z rządu 
francuskiego i  włoskiego, k tó re j nie 
mogą ujawnić ani dyplomaci ame 
rykańsey, ani reakcja międzynaro 
dowa, a którą  m usiały w yśw ietlić 
partie robotnicze na swojej nara­
dzie.

My wiemy, że wojny nie można 
z góry zamówić na określony te r­
m in, ja k  np. ubranie u krawca. 
Wiemy, że niebezpieczeństwo w oj­
ny w obecnym momencie nie stoi 
gdzieś blisko za plecami ludzkości. 
Z niebezpieczeństwem tym  na obec 
nym etapie rzecz ma się podob­
nie, ja k  z gruźlicą w pierwszym po­
czątkowym stadium.

Gdy się ją  zacznie w porę zwal-

Reakcja światowa usiłu je do­
wieść, że uchwała powzięta na na­
radzie o utworzeniu Biura In fo r­
macyjnego 9 p a rtii robotniczych 
oznacza reaktywowanie Kom internu 
i  pozbawia partie komunistyczne, 
względnie Polską Partię Robotni­
czą politycznej samodzielności. 
P rzyjrzyjm y się i  tym  sprawom.

Likw idacja Kom internu była i 
pozostała słuszna. Nie oznacza to, 
że słuszne jest wzajemne izołowa 
nie się poszczególnych p a rtii mark 
sistowskich. W prost przeciwnie, 
praktyka dowiodła, że izolacja ta­
ka jest szkodliwa. B iuro Inform a­
cyjne 9 pa rtii, którego zorganizo­
wanie zdecydowane zostało na na­
radzie, w żadnym razie nie może

ganizowali się i  organizują tak ko- ideologii marksistowskiej, gdyż ide 
muniści, ja k  też inn i szczerzy de- clogia ta jest jedynie słuszna. W du 
mokraci, lecz nie czujący się ko- chu te j ideologii wychowujemy 
munistami. i członków naszej pa rtii. Polska

W tym  stanie rzeczy określenie Partia Robotnicza, wchodząc w 
PPR jako p a rtii komunistycznej skład B iura Informacyjnego Par- 
byłoby niesłuszne. Nie jesteśmy t li Komunistycznych zachowuje 
przedłużeniem dawnej Komuni- całkowicie swój dotychczasowy cha 
stycznej P a rtii Polski. Pierwszy rakter. Zakres uprawnień tego Biu
zjazd naszej p a rtii stw ierdził, że 
„POLSKA PARTIA ROBOTNI­
CZA JEST NOWĄ PARTIĄ TAK 
SAMO, JAK NOWĄ JEST POL­
SKA POWSTAŁA PO OKUPACJI

ra i  cele, które stawia ono przed 
sobą, dają się w zupełności po­
godzić z obliczem politycznym na­
szej P artii. Każdy wie, gdyż nie 
kryjem y się z tym , że jesteśmy par-

N IEM IEC KIEJ. JESTEŚMY NO- • tią  w alki z wszelkim wsteczmc- 
WTĄ PARTIĄ TAK SAMO, JA K  NO twem, że kierujem y się w naszej 
r a i  JEST —  OKRES HISTO- działalności wskazaniami wielkich

czać można wstrzymać je j zabój-,
czy proces rozwojowy i całkowicie j d,0 df_Yneg°
go zlikwidować. Usunięcie francus
kich i  włoskich komunistów z rzą­
du oznacza utorowanie drogi, stwo 
rżenie dogodnych warunków dla 
rozwoju bakcyla w ojny w organiz 
mie europejskim i  światowym. Na 
rada p a rtii robotniczych wskaza­
ła klasie robotniczej i  masom pra­
cującym sposób, ja k  można bak­
cyla tego unieszkodliwić i  znisz­
czyć, zanim on zdoła zniszczyć za­
grożone narody. Droga w alki z re­
akcją, w ilk i o władzę ludu pracu­
jącego w każdym kra ju , o wol­
ność i  suwerenność wszystkich na­
rodów jest jedynym  sposobem znisz 
czenia tego bakcyla.

Taka jest prawdziwa . istota od­
byte j narady marksistowskich par 
t i i  robotniczych i  taka jest rzeczy­
w ista wymowa uchwal na n ie j po­
wziętych.

m internu, k tó ry  skupiał w sobie 
około 80 p a rtii komunistycznych 
różnych krajów , posiadał w ie lki a- 
parat techniczny i  co może najważ 
niejsze program, obowiązujący 
przynależne do niego partie, i  nad­
rzędny organ wykonawczy, któreś 
go dyrektyw y by ły  obowiązujące. 
Natom iast zakres uprawnień Biura 
Inform acyjnego został wyraźnie o- 
kreśiony W rezolucji przyjęte j na 
naradzie 9 p a rtii, k tó ra  wyraźnie 
mówi jedynie o potrzebie dzielenia 
się doświadczeniami i  koordynacji 
akc ji po wspólnym Ich uzgodnie­
niu przez zainteresowane partie. 
Straszak kom intem owski potrzeb 
ny jest propagandzie reakcyjnej 
dla odwrócenia uwagi opin ii pu­
blicznej od zagadnień zawartych 
w D eklaracji wydanej przez nara­
dę.

RYCZNY, W KTÓRYM ŻYJEMY. 
JESTEŚMY ZNAM IENIEM  I  WY 
RAZEM TEGO OKRESU“ .

Stanowisko zjazdu obowiązuje 
nadal całą patrię.

PPR opiera swoją działalność na

nauczycieli klasy robotniczej, że ce­
lem, do którego zdążamy jest znie­
sienie wyzysku człowieka przez 
człowieka, co może mieć miejsce w 
pełnym zakresie ty lko  w ustroju 
socjalistycznym.

PPR dąży do socjalizmu
Będąc partią  w a lk i klasy robot­

niczej i  mas ludowych w  Polsce, 
budując przez pracę i  walkę nowe 
życie i  spraw iedliw y ustrój społecz 
ny, łącząc się z rewolucyjnym  m ię­
dzynarodowym ruchem robotni­
czym, kjao wodzem wszystkich po­
stępowych i  społeczno - wyzwoleń­
czych s ił — jesteśmy ł  pozostanie­
my Polską Partią  Robotniczą.

Wejście Polskiej P a rtii Robot

pacji. M ieliśm y różne zadrażnienia 
na przestrzeni naszej współpracy z 
Polską Partią Socjalistyczną, lecz 
zawsze potrafiliśm y je  wspólnie 
rozwiązywać, mając na oku in tere­
sy klasy robotniczej i  interesy Pol 
ski. Dotychczasowa współpraca 
PPR i  PPS wydała dobre owoce, 
dobre rezultaty. Możemy stw ierdzić 
z całą pewnością, ze ty lko  dzięki 
te j współpracy Polska uchroniona

niczej w skład B iura In fo rm a cy j-; została przed różnym i wstrząsami 
nego w Belgradzie fe niczym nie | ’ ! J
zmienia naszego dotychczasowego

Głupota re a kyp e j propagandy
Już z charakteru uprawnień Biu- j dę, to różne kosmopolityczne tuby 

ra Inform acyjnego wyraźnie w yn i. propagandowe kapitału finansowe 
ka, że wchodzące w jego skład par- j g0, różni służalcy i  niewolnicy do­

lara podnoszą wrzask o utracie 
przez te partie samodzielności i  na 
rodowego charakteru.

Tak, ja k  konieczne 1 pożytecz­
ne są międzynarodowe narady 
np. ludzi nauki różnych dzie­
dzin dla wymiany wza jemnych o 
sięgnięć i  doświadczeń i  tak  jak 
ich uczestnicy przynoszą, ko­
rzyść swojemu narodowi i  ogól­
nej nauce, tak samo konieczne 
są narady i  kontakty m arksi­
stów różnych kra jów  dla wymia 
ny wzajemnych doświadczeń, dla 
wzmocnienia bezpieczeństwa swo 
ich krajów , lub też dla w alki o 
wolność i  suwerenność narodów, 
do których należą.

tie  nie są niczym krępowane w 
swojej działalności, w swojej ‘ po­
litycznej suwerenności. Reakcja by 
wa nieraz śmieszna w swojej g łu­
pocie propagandowej. Istn ie ją  
przecież dziesiątki, a bodaj setki 
różnych organizacji międzynarodo 
wych, łącznie z międzynarodowym 
Biurem, utworzon5’in  przez partie 
socjaldemokratyczne, w  skład któ­
rego wchodzi również Polska Par 
tia  Socjalistyczna, a nikomu nie 
przychodzi do głowy przypuszczę 
nie, że stowarzyszone międzynaro­
dowe organizacje zatraciły swoją 
niezależność, a tym  bardziej swoje 
narodowe oblicze. Tylko gdy przed 
stawiciele k ilku  p a rtii marksistów 
skich zbiorą się ną wspólną nara-

PPR wyrosła z walki o niepodległość 
I demokrację

L in ia  polityczna Polskiej P a rtii 
Robotniczej wypisana jest krw ią 
je j synów i  córek, przelaną w wal­
ce z Niemcami o wolność narodu 
polskiego, o r : •’ ’•' r ”  egłość i suwe- 
■wność Polski. Działalność na- 

szej p a rtii dyktowana jest intere­
sami polskiej klasy robotniczej, 
polskich ma-s pracujących, polskie­
go narodu. Bezpieczeństwo Polski 
demokratycznej, je j niepodległość 
i  wolność narodu polskiego, wy­
magają sojuszów nie ty lko  pań­
stwowych, lecz i  partyjnych. Na­
sza siła i  siła Polski Demokratycz­
nej tkw i nie ty lko  w narodzie pol­
skim, lecz tak samo w demokratycz 
nych siłach innych krajów ,, w zbio 
rowej sile demokracji światowej.
Jeśli np. dotychczas nie udało się 
nam zawrzeć umowy sojuszniczej 
między Polską a Francją, to  osią­
gnęliśmy sojusz z francuską klasą

stosunku do Polskiej P a rtii Socja­
listycznej, jak w ogóle do wszyst­
kich p a rtii B loku Demokratycz­
nego. ścisła i  braterska współpra­
ca z PPS i oparty na n ie j jedno­
lity  fro n t klasy robotniczej sta­
nowić będą nadal główny rdzeń 
naszej lin ii politycznej.

Deklaracja przyjęta na naradzie 
ostro piętnuje prawicowych przy­
wódców p a trii socjalistycznych na 
zachodzie, którzy to ru ją  drogę im ­
perialistycznej ekspansji kapita­
łu  amerykańskiego, wspomagają 
najbardziej wsteczne s iły  w ich wal 
ce przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom  demokracji ludo­
wej, łączą się z reakcją w walce 
przeciwko partiom  komunistycz­
nym. Zwalczaliśmy i  zwalczać bę­
dziemy tych socjaldemokratów, 
którzy szukają i  dopatrują się wro­
ga na lewicy. Jednolitofrontow i so­
cja liści zawsze pozostaną naszy­
m i najbliższym i sojusznikami.

Współpraca PPR i  PPS, zapocząt 
kowana jeszcze w  okresie okupacji 
rozwinęła się w  pełni po wyzwole­
n iu  Polski spod h itlerow skie j oku-

1 politycznym i i  gospodarczymi, ze 
przez tę współpracę u trw a liliśm y 
je j podstawy ludowo - demokratycz 
ne. Współpraca PPR i  PPS, która 
szczególnie w warunkach polskich 
warunkuje jedność szeregów k la ­
sy robotniczej jest najważniej­
szym elementem rozwojowym poi 
śkiej drogi do socjalizmu.

Wszystkie dotychczasowe osią­
gnięcia politycne i  gospodarcze 
odrodzonej Polski, wszystkie na­
sze sukcesy i  zwycięstwa m ają u 
swoich podstaw jedno lity  fro n t 
klasy robotniczej i  współpracę 
wzajemną obu p a rtii robotni­
czych.
Nie wolno nam jednak pominąć 

milczeniem, że nierzadko jeszcze 
spotykamy się z faktam i, które 
świadczą, iż w  szeregach PPS znaj 
dują się jeszcze elementy antyjedno 
lito frontow e i  wrogo, lub nieprzy- 
jażnie ustosunkowane do współpra 
cy z Polską Partią  Robotniczą.

Nie chcemy wyolbrzym iać ich 
znaczenia w  szeregach PPS, lecz 
nie możemy również ich lekcewa­
żyć. Elementy takie będziemy kon­
sekwentnie zwalczać i  w ierzym y, 
że zwalczać je  będzie również kie­
rownictwo PPS.

Zbliżenie ideologiczne najważniejszym celem

Francuską Partię Komunistyczną. 
Reakcja polska szuka pomocy Po­
parcia i otrzym uje je od reakcji mię 
dzynarodowej; a zwłaszcza anglo­
saskiej. Demokracja polska, k tó re j 
czołowy oddział stanowi Polska 
Partia Robotnicza, może się obro­
nić i zabezpieczyć przed planami 
imperializmu ty lko  w sojuszu z de­
mokracją międzynarodową.

Udział Polskiej P a rtii Robotni­
czej w naradzie p a rtii komunistycz 
nych spowodował, że niektórzy to ­
warzysze zaczęli zastanawiać się 
bądź nad nazwą naszej p a rtii bądź 
nad tym  czy PPR jest partią ko­
munistyczną. Należy sobie wyświe­
tlić  i  te zagadnienia.

Polska Partia Robotnicza ufor- 
mułowała się na platform ie wałki 
o wyzwól? ue i niepodległość Pol­
ski oraz o zbudowanie w Polsce 

m okracji ludowej. W walce o te

Najważniejszym celem, w ytkn ię ­
tym  już przez kw ietniow e plenum ' 
naszej p a rtii, ja k i pragniemy osią-! 
gnąć na obecnym etapie przez 
współpracę z Polską P artią  S ocja li' 
styczną jest zbliżenie ideologiczne 
obydwu p a rtii na platform ie m arksi > 
stowskiej. Uchwały ostatniej Rady 
Naczelnej PPS zmierzają zasadni­
czo w tym  samym kierunku. Za­
początkowana w ostatnich miesią­
cach kampania wspólnych zebrań i

żytek ideologiczny ze wspólnych 
zebrań i  narad członków PPR i 
PPS będzie przede wszystkim  
wówczas, je ś li członkowie naszej 
p a rtii, a zwłaszcza kolektyw y kie 
rownicze organizacji partyjnych 
i prelegenci zdobędą wysoki po­
ziom wiedzy m arksistowskiej i  
gruntowną znajomość aktualnych 
zagadnień politycznych i  gospo­
darczych.

Naczelne zadania, jakie  sobie stadołowych organizacji pcperowskich ...
i  pcpesowskich, jak również współ '-  ^ 7 ,  Pol\tyCZÎ‘  sprowadzają się i  nadal do konsoline narady aktywu centralnego oby ™ uui . , \ dacii i. wzmocnienia Bloku. Stron—dwu partu w inny byc kontym*” " ’" 1
ne. Akcją wspólnych zebrań
leży objąć wszystkich członków 
PPR i PPS, traktować ją  jako sta­
łą formę współpracy obydwu par­
t ii, Jest to  bowiem jedna z do­
brych dróg zbliżenia ideologiczne­
go obydwu partii.

robotniczą, reprezentowaną przez ceje w szeregach naszej pa»*« 0r- Doświadczenie polskie i  innych kra j

p a rtii w inny być kontynuowa ‘U  T  u \  f
WSn ń w i.  « k« *  n a -2  Demokratycznych, na p la t-

torm ie B loku ogłoszonej przed w y­
borami do Sejmu. Sojusz robotni­
czo - chłopski, którego głównym 
ogniwem jest współpraca naszej 
p a rtii ze Stronnictwem  Ludowym, 
przy równoczesnym rozbudowaniu 

. ... . naszych w iejskich organizacji par-
„ c5 Przy  *5™ leszcze raz pod tyjnych, stanowi wytyczną lin ię  na 

kreślić z całym naciskiem, że po szej działalności.

Kasza postawa wobec opozycji
S truktura ekonomiczna ustroju jów  dem okracji ludowej wykazało, 

ludowo -  demokratycznego i  jego że takie partie  opozycyjne z reguły 
form y polityczne w  Polsce nie w y- nie stanowią opozycji w  ramach 
kluczają same w  sobie istnienia ustrojowych, lecz usiłu ją  ram y te 
partu  reprezentującej pozostałą u rozsadzić. Partie opozycyjne, re- 
nas warstwę różnych bogaczy i eks prezentując interesy bogatych po 
ploatatorow. Partia taką silą rzeczy siadaczy i eksploatatorów pozba- 
musi być opozycyjnie nastawiona wionych władzy politycznej, wal- 
w  stosunku do ustroju ludowo - de cząc z demokracją ludową wykra- 
mokratycznego i do rządu, gdyż w y czają z reguły poza ramy prawa, 
raza on interesy luozi pracy i broni Dowiodła tego praktyka działała*, 
ich interesów, a me eksploatatorów. _ ści p a rtii m lkołajczykowskiej.

(Dokończenie na ttr. 4)
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S IŁ A
TKW I W

K LA S Y  ROBOTNICZEJ
JEJ K LA S O W E J Ś W IA D O M O Ś C I

(Dalszy ciąg ze str. 3) 
Dostarczyliśm y aż nadto dowo­

dów, że cechą te j p a rtii je s t w ią­
zanie się z reakcją międzynarodo­
wą zwłaszcza anglosaską i  budo­
wanie p o lity k i na rachubach wo­
jennych, współdziałanie z podzie­
miem faszystowskim  i  jego banda­
m i, a nawet staczanie się w bagno 
zdrady narodowej przez przecho­
dzenie na służbę obcych wywiadów. 
Jest rzeczą zrozum iałą, żs od ta k ie j 
p a rtii, po stw ierdzeniu je j praw dzi­
wego oblicza odchodzą i  zryw a ją  z 
je j działalnością w szystkie uczci­
we elementy, k tó re  nie chcą być j

narzędziem w rękach rea kc ji rodzi 
m ej i  m iędzynarodow ej, w  rękach
wrogów Polski Demokratycznej.

Polska P a rtia  Robotnicza łącz­
nie z innym i pa rtiam i B loku Demo 
kratycznego, może ty lk o  pow t 
tac zachodzący zw ro t po lityczny 
wśród bardzo liczne j części człon­
ków Rady Naczelnej PSL, doma­
gających się postawienia poza na­
wias tego stronnictw a w szystkich 
reakcjonistów  i agentów obcej po­
lity k i, szkodzącej interesom  Pol­
sk i Ludowej na czele z ich kie ­
row nikiem .

Zgsda sił demokratycznych
warunkiem odbudowy kraju

Odbudowa k ra ju  ze zniszczeń wo 
jennych i  rea lizacja naszego p lanu 
gospodarczego wym agają zgodnego 
dzia łan ia  w szystkich tw órczych i  
dem okratycznych s il, wym agają 
zjednoczenia całego narodu w okół 
B loku  S tro n ic tw  Dem okratycznych.

A by nie u trac ić  naszej suwe­
renności państwowej, nie chcąc 
zaprzedać P olski i  ludu pracują 
cego obcym kap ita lis tom , m usi­
m y kroczyć po narodowej dro­
dze odbudowy k ra ju  i  rozbudo­
wy naszej ekonom iki. Jest to  
droga ciężka i  trudna, wymaga­
jąca w ielkiego w ysiłku  narodu, 
lecz w swej perspektyw ie pro­
wadza lud  pracujący do wyso­
k ie j stopy życiowej i  rozw oju 
ku ltura lnego, a Polskę do s iły  
i  rozkw itu.
P rak tyka  innych kra jów , a zw ła­

szcza F ra n c ji, w ykazuje, ja k  zgub­

ne i  fa łszyw e jest opieranie się na 
pożyczkach am erykańskich i  na na 
dziejach zewnętrznej pomocy. F rań 
cja, znacznie bogatsza od P o lski i
0 w ie le  m nie j zniszczona w  w o jn ie  
od naszego k ra ju  obniża stopę ży­
ciową klasy robotn iczej, doprowa­
dza dzienną rację  chleba do 200 gra 
m ów, stacza się w  coraz tru d n ie j- 
niejszą sytuację gospodarczą, Do­
prowadziła ją  do tego p o lityka  re­
a kc ji i  współpracujących z n ią  pra 
wych socja listów  na czele z B lu - 
mem, p o lityka  podporządkowywa 
nia F ra n c ji am erykańskim  mono­
polistom . U  nas klasa robotnicza
1 masy pracujące również miodem 
nie opływ ają, a faktem  jest, że po­
w oli, stopniowo, lecz stale w  m ia­
rę rozw oju naszej ekonom iki i  
wzrostu wydajności pracy pole-

sza się ick b y t codzienny.

Górnicy wskazują drogę klasie robotniczej
W ostatnich m iesiącach rozw ija  

się u nas w spółzaw odnictwo prący.! 
Na te j drodze leżą w ie lk ie  m ożli­
wości dalszej popraw y b y tu  klasy j

teresy samych robotn ików , je s t 
szkodliw a d la  państwa i  d la  re a li­
zacji p lanów  gospodarczych.

N IE  MOŻE BYC MOW Y O
robotn iczej. W spółzawodnictwo, pra ZW IĘKS ZEN IU  ZAROBKÓW  RO- 
cy znajduje się u nas dopiero w  po j»q t N ICZYCH BE Z ZW IĘKSZĘ' 
czątkowym  stadium  rozw oju. Z
tym  większą radością p a rtia  nasza 
1 K om ite t C entralny w ita  pierwszą 
naradę przodujących górników  
przemysłu węglowego, k tó ra  od­
będzie się w Katowicach. G órnicy 
wskazują drogę całej klasie robot­
niczej i  wszystkim  ludziom  pracy, 
po k tó re j iść należy. W szystkie

N IA  W YYDAJNO SCI PRACY. Z 
PRÓŻNEGO I  SALOMON N IE  N A ­
LE JE . ŚR E D N IA  WYDAJNOŚĆ 
PRACY W  PRZEM YŚLE W ŁÓ­
K IE N N IC ZY M  O D BIEG A JESZ­
CZE OD W YDAJNOŚCI PRZED­
W O JENNEJ, A  R E A LN A  W AR- 

fiT O Ś C  OBECNYCH PŁAC  W ŁÓK­
N IA R Z Y  PRZEKRO CZYŁA NOR

wprząc w akcję organizowania j
Kom itety naszej p a rtii w inny sięj XEJ WYDAJNOSCL Włóknia

i rze na jlep ie j sami wiedzą, że 
przed w ojną w dawnej Polsce, pro 
dukow ali w ięcej, aniżeli obecnie.

współzawodnictwa pracy. Zdrowa 
am bicja PPR-owców i  całej naszej 
p a rtii przodowania w  budownic­
tw ie  P olski Ludow ej znajduje sze 
rokie  pole do popisu na tak waż­
nym  odcinku ja k im  je s t współza­
wodnictwo pracy.

P a rtia  nasza zawsze ma odwagę 
m ów ienia praw dy, chociażby ta  
prawda była  gorzka. N ie możemy 
nie powiedzieć k ilk u  słów  praw dy 
tym  łódzkim  w łókniarzom , k tó rzy  
przed kikunastom a dniam i pod w ply 
wem w rog ie j a g ita c ji p o rzuc ili pra 
cę. Jak wiadomo, m ia ło  to  m iejsce 
u  Poznańskiego w  zw iązku z przej 
ściem k ilk u  prządek na obsługę 
w iększej ilośc i w arsztatów . A kcja  
protestu przeciw ko pracy na zw ięk 
szonej ilośc i w arsztatów  godzi w  in

N iektó rzy z n ich  w  odpowiedzi 
na nasze argum enty m ów ią, że 
„p rzed  w ojną  m usie li pracować na 
w iększej ilo śc i w arsztatów , gdyż 
zm usili ich  do tego kap ita liśc i, a 
obecnie, gdy ka p ita lis tó w  n ie  ma, 
ne będą ta k  pracować, ja k  pracowa 
l i  daw nie j“ . Rozum owanie tak ie  mo 
że być podsunięte ty lk o  przez w ro  
gów P o lsk i Ludow ej i  dowodzi głę 
bokie j nieśw iadom ości tych , k tó rzy  
je  pow tarzają.

Z apytu jem y: skąd, z ja k ich  źró­
deł rząd ludow y czerpać ma śród 
k i na polepszenie ich bytu , na od­
budowę k ra ju , na realizację P la­
nu Trzyletn iego.

Rząd je s t ty lk o  k ie row n ik iem  kra

ju  i  narodu, rozdzielcą dochodu spo 
łecznego. Rząd Ludow y unarodo­
w ił przem ysł i  usunął kap ita lis tów , 
aby znieść w yzysk k lasy robo tn i­
czej, lecz n ie  może je j dać n ic  w ię­
cej ponadto, co sama w yproduku­
je . P a rtia  nasza je s t p a rtią  robot­
niczą. In teresy robotnicze są nam 
najbliższe. O praw a klasy ro b o tn i-

b re j w o li. Tą zasadą będziemy się 
zawsze kierować. N ie chcemy i  nie 
mamy zam iaru zmieniać naszej do 
tychczasowej lin ii polityczne j. Tym  
n iem nie j w  w arunkach zaostrzo­
nej w a lk i dwóch św iatów  —  świa­
ta  pokoju i  dem okracji ze światem  
im perializm u i  podżegaczy wojen­
nych —  w warunkach, kiedy Pol-

czej p o tra fim y  się b ić z każdym , ska Ludowa w raz ze w szystkim i 
k to  chcia łby je  uszczuplić, ale p rzy j państwam i dem okratycznym i ata- 
tym  m usim y powiedzieć: —  Tow a- kowana je s t bezwzględnie przez o-
rzysze, n ie  wszystko je s t m ożliwe. 
N ie je s t m ożliwe m niej w ytw a­
rzać, a w ięcej zarabiać. N iem ożli­
we je s t zbudowanie lepszego ju  
tra  p rzy gorszej w ydajności pra­
cy dzis ia j, n iż była  w czoraj. Ro­
zumie to  podstawowa masa klasy 
robotn iczej, rozum ie to  również 
większość w łókn iarzy, czego dowo­
dem je s t szeroki rozw ój ruchu 
współzawodnictw  pracy w  Łodzi i  
w  innych m iejscowościach. W łók­
niarze przekonali się, że w zrost w y 
dajności pracy zwiększa ich  za­
robki.

S iła  k lasy robotn iczej tk w i prze­
de w szystkim  w  je j klasow ej świa 
domości. Cała nasza pa rtia , a zw ła 
szcza łódzka organizacja p a rty jn a  
m usi w ytężyć pracę, aby św iado­
mość robo tn ików  podnieść na w yż­
szy poziom. Ż yjem y w  okresie 
ostre j w a lk i klasow ej, k tó ra  toczy 
się ta k  w  ska li każdego k ra ju , ja k  
i  w  ska li św iatow ej. L in ia  podziału 
została w yraźn ie  zarysowana. Z 
jedne j s trony sku p iły  się państwa 
i  s iły  dem okratyczne —  pokojowe, 
a z d rug ie j państwa i  s iły  wsteczne 
—  im peria listyczne. Ta lin ia  podzia 
łu  przebiega i  przez Polskę.

P a rtia  nasza przez cały okres 
budownictwa P o lsk i dowiodła, że 
pragnie szczerze współpracować ze 
w szystkim i postępowym i elementa 
m i, że nie dyskrym inu je  ludzi do-

bóz anglosaskich im peria listów , 
m usim y wzmóc w yb itn ie  naszą 
czujność wobec reakcyjnego w ro­
ga wewnętrznego. Tzw. zacho­
dnia, czy li anglosaska orientacja  
polityczna prowadzi dz is ia j nieu­
chronnie do stoczenia się do obozu 
im perialistycznego. N ie wolno nam 
pozwolić, aby w róg wewnętrzny 
podcinał s iły  narodu polskiego i  
w  ten sposób zachęcał w roga ze­
wnętrznego do agresji. M usim y i 
będziemy walczyć ze w szystkim i 
w rogam i P olski Ludowej.

P a rtia  nasza zrodziła się z w al­
k i i  w yrosła w  walce. D latego je s t 
p a rtią  s ilną  i  zahartowaną. Nasza 
s iła  to  nie ty lk o  ilość i  jakość człon 
ków  p a rtii. Nasza siła  tk w i przede 
w szystkim  w słuszności celów, o k tó  
re  walczym y, celów, k tó re  są wsnó! 
ne całe j klasie pracującej, wszyst­
k im  ludziom  pracy, całemu naro­
dowi. M affi : L
w państwach dem okratycznych na 
czele ze Zw iązkiem  Radzieckim . Ma 
m y też sojuszników  we w szystkich 
państwach kap ita lis tycznych  łącz­
nie z W ielką B ry ta n ią  i  Stanami 
Zjednoczonymi w  postaci p a rtii i  
ruchów dem okratycznych. W  opar 
tiu  o te s iły  będziemy da le j budo­
wać przez pracę i  walkę gmach na 
szej P olski Ludow ej,

Min. Kopecky i Harry Pollitt
o doniosłości porozumienia 9 partii

PRAGA, 11.10 (PAP). — M inister 
In form acji Kopecky, wygłosił prze­
mówienie w  którym  zaznaczył, że de 
cyzje powzięte na naradzie 0 party j 
nie przyczynią się do zmiany po lity­
k i czechosłowackiej p a rtii komunisty 
cznej. Czechosłowacka partia komu­
nistyczna będzie w  dalszym ciągu 
współpracowała z innym i partiam i 
Frontu Narodowego 1 będzie nadal 
dążyła do utworzenia bloku socjali­
stycznego.

M inister Kopecky określił decyzje 
powzięte na naradzie 9 party j, jako 
program obrony demokracji i  niepod 
ległości, jako walkę przeciwko pró­
bom utworzenia nowego Monachium 
i przeciwko spiskom im perialistycz­
nym.

Decyzje te — powiedział Kopecky 
—nakładają na komunistów obowią­

zek kontynuowania p o lityk i współ­
pracy z socjalistam i i  innym i progre 
sywnyml i  demokratycznymi elemen 
tami.

LONDYN, 11.10 (PAP). — Sekre­
tarz generalny b ryty jsk ie j p a rtii ko­
munistycznej H arry P o llitt oświad­

czył w  przemówieniu radiowym, że 
utworzenie B iura Informacyjnego 
p a rtii komunistycznych i  robotni­
czych należy uważać za jedno z naj­
bardziej doniosłych wydarzeń od 
chw ili zakończenia wojny.

P o llitt stw ierdził, że niektóre pań­
stwa imperialistyczne prowadź j 
wzmożoną akcję przeciwko Związku 
w i Radzieckiemu i  nowym państwom 
demokratycznym w  Europie.

N iektóre koła imperialistyczne pro 
wadzą poza tym  hałaśliwą propagan­
dę, podżegającą do nowej wojny.

Sekretarz b ryty jsk ie j p a rtii kom u­
nistycznej podkreślił, że wszystko 
wskazuje na to, iż w  czasie zbliżają­
cych się obrad m inistrów  spraw za­
granicznych w  Londynie Stany Zjed­
noczone i  W ielka Brytania dążyć bę 
dą do odbudowy monopolistycznego 
kapitalizm u niemieckiego.

W zakończeniu H arry P o llitt za­
znaczył, że utworzenie B iura In fo r­
macyjnego p a rtii komunistycznych 
i  robotniczych należy rozpatrywać na 
tle  zacytowanych przez niego fak­
tów.

Socjaliści rumuńscy
z a  j e d n o ś c i ą  o r g a n i c z n ą

BUKARESZT, 11.10 (PAP). — Na 
Kongresie rum uńskiej p a rtii socjal­
demokratycznej, generalny sekretarz 
te j p a rtii, Voitek oświadczył: „M y 
socjaliści defin ityw nie sformułowaliś 
my nasze stanowisko w polityce za­
granicznej.

Na pierwszym miejscu stawia ono 
szczerą 1 trw ałą przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim, przyjaźń, która 
gwarantuje nasz niezależny rozwój 
społeczny i wolność narodową. Pod­
czas gdy ZSRR bierze pod uwagę na­
sze prawa narodowe, Stany Zjedno­
czone otwarcie stosują wrogą nam po 
litykę, nie om ijając żadnej okazji do

przyjścia z pomocą wrogom nowej 
Rumunii.

W momencie, kiedy Ameryka sy­
stematycznie sabotuje nowe demokra 
cje, klasa pracująca krajów  Europy 
Wschodniej nie może się rozbroić po­
litycznie. Pierwszym celem rozwoju 
naszej demokracji — powiedział na­
stępnie Voitek — była współpraca 
p a rtii socjal -  demokratycznej i  ko­
munistycznej w  Rumunii.

Drugim  naszym celem, do którego 
dążymy obecnie, jest całkowite zjed­
noczenie polityczne, ideologiczne i 
organizacyjne i stworzenie jednej 
p a rtii klasy pracującej“ .

Zdecydowanej walki z faszyzmem
domagają sią od rządu robotnicy londyńscy

LONDYN, 11.10 (PAP). Londyń -j 
ską Rada Z w. Zawodowych, na osta t, 
nim  swym posiedzeniu powzięła

Jedność działania i wspólny front
winny być realizowane w życiu codziennym
Konferencja aktywu PPR i PPS w Warszawie

Wczoraj odbyła się w  sa li konferen 
cyjnej Wojew. Kom itetu Polskiej Par­
t i i Robotniczej konferencja warszaw­
skich działaczy PPR i  PPS, na której 
lektor Kom itetu Centralnego PPR, 
dyr. Departamentu Inspekcji w  M in i­
sterstwie Przemysłu i  Handlu, Gede, 
wygłosił referat na temat: „M obiliza­

cja rezerw wewnętrznych w  gospo­
darce“ .

Prelegent wskazał na konieczność
zwarcia szeregów klasy robotniczej w  
obliczu wydarzeń na arenie między 
narodowej, zmierzających do gospodar 
czego i  politycznego podporządkowa- 
nia niektórych państw imperializmo-

P lan  M a rs h a l la
nie istn ie je nawet na papierze

Jest o n  manewrem politycznym 
s z k o d l iw y m  d la  s p r a w y  p o k o ju

Pomoc amerykańska -  muzyką przyszłości
Na razie widać tylko presją polityczną USA
Tygodnik b ry ty jsk i o „planie Marshalla*1

LONDYN, 11.10 (PAP). Tygodnik 
Gospodarczy „Economist“ zamiesz­
cza pesymistyczne uwagi co do per­
spektyw realizacji planu Marshalla. 
Pismo nazywa sytuację gospodarczą 
niektórych państw zachodnio -  eu­
ropejskich, a przede wszystkim  Frań 
c ji i  Wioch, tragiczną i  podkreśla, 
że rzeczoznawcy amerykańscy będą 
rozpatrywać punkt po punkcie spra­
wozdanie „konferencji 16“ i będą 
udzielać rad i  nauk europejskim spe 
cjalistom  gospodarczym.

Stany Zjednoczone postawią nie­
w ątpliw ie swoje w arunki przed 
ewentualnym udzieleniem pomocy 
i zażądają gwarancji, że w arunki 
te będą dotrzymane. Amerykańskie 
sfery gospodarcze zażądają niewąt­
p liw ie  przeprowadzenia pewnych 
zmian w rządach państw, którym  
przyrzekną pomoc i będą się doma­
gały zaniechania nacjonalizacji prze 
myslu jako warunku udzielenia te j 
pomocy.

„Amerykańskie sfery go -podarczc 
— pisze „Economist" — będą więc 
Stawiały warunki, od których będzie

uzależniona pomoc, a tymczasem sa­
ma pomoc pozostaje wciąż muzyką 
przyszłości. Najbliższe miesiące bę­
dą prawdopodobnie próbą interwen­
c ji politycznej ze strony Stanów 
Zjednoczonych, połączonej z bez­
czynnością w  dziedzinie samej po­
mocy. Może się przyczynić to jedy­
nie do pogłębienia już szeroko roz­
powszechnionej wśród narodów eu­
ropejskich niechęci w  stosunku do 
Stanów Zjednoczonych“ .

LONDYN, 11.10 (PAP). W związ­
ku  z toczącymi się obecnie rozmo­
wami w  sprawie zawarcia nowego 
układu handlowego między Wielką 
Brytanią i je j Im perium  z jednej 
strony oraz USA z drugiej, kores­
pondent „News Chronicie“  pisze: 
„Rzecznicy rządu amerykańskiego 
oświadczyli stronie b ryty jskie j, że 
jeśli rząd b ry ty jsk i nie zniesie przy­
w ile jów  im perialnych w swych do­
miniach, co dałoby USA równe szan 
se handlowe, to  wszelkie nadzieje 
Anglii na otrzymanie pomocy ame­
rykańskiej w  ramach planu Mar­
shalla można uważać za stracone".

NOWY JORK, 11.10. (Obsł. w ł.). — zynowanych obecnie 
Delegat radziecki w  Kom isji Gospo- ‘ merykańskich, wzrosła 
darczej ONZ dr. A rutiun ian oświad­
czył, że pożyczka amerykańska dla 
W. B rytan ii ma na celu jedynie w y­
korzystanie ciężkiej sytuacji finanso­
wej A nglii. „N ie ulega w ątpliwo­
ści — oświadczył dr. A ru tiun ian — 
że jeżeli Stany Zjednoczone wyko­
rzystują trudności gospodarcze tak 
w ielkiego mocarstwa ja k  Anglia, to 
tzw. pomoc finansowa Am eryki dla 
mniejszych krajów , ma przede wszy­
stkim  cele polityczne“ .

Delegat radziecki stw ierdził, te 
plan Marshalla jest ty lko  nowym 
wydaniem doktryny Trumana. Po­
nieważ tzw. „pomoc“  amerykańska 
dla krajów  Europy wschodniej mia­
ła przede wszystkim cele polityczne 
i dążyła do naruszenia ich suweren­
ności narodowej — kraje te odmó­
w iły  przyjęcia poniżających warun­
ków te j „pomocy“ .

Plan Marshalla nie istnieje na­
wet na papierze. Jest on w  isto­
cie rzeczy ty lko  pewną lin ią  po li­
tyczną, która wywołała już zao­
gnienie w stosunkach międzyna­
rodowych. Plan Marshalla jest 
manewrem politycznym, szkodli­
wym dla sprawy pokojn.
Delegat radziecki przypomniał na­

stępnie, że wartość towarów, zmaga- i

składach a- 
*  10 m ilia r­

dów dolarów w  dniu zakończenia 
w ojny, do 37 m iliardów  dolarów w 
roku 1947. Nigdy dotychczas Stany 
Zjednoczone nie były w  posiadaniu 
towarów, przedstawiających tak ol­
brzym ią wartość. Jest rzeczą jasną, 
że Stany Zjednoczone muszą szukać 
rynków  zbytu dla tych towarów, a 
plan Marshalla ma m. in. na celu* 
poza celami politycznym i, chęć un i­
knięcia kryzysu gospodarczego, gro­
żącego Ameryce.

Celem politycznym  planu M ar­
shalla jest ustanowienie amerykań­
skiej hegemonii gospodarczej 4 poli­
tycznej w  Europie, odbudowanie 
w ielkiego potencjału gospodarczego i 
utworzenie, przy pomocy Francji i 
W:e lkie j B rytan ii, bloku państw* u- 
stosunkowanych wrogo do Związku 
Radzieckiego.

Tak samo, ja k  po pierwszej w o j­
nie światowej monopoliści amery­
kańscy wyciągają pomocną rękę 
do swych braci — kapitalistów nie
mieć kich.
W zakończeniu swego przemówie­

nia dr. A rutiun ian ostrzegł Komisję 
Gospodarczą ONZ, by nie stała się 
narzędziem dla egoistycznych pla­
nów pewnych w ielkich mocarstw.

Nacisk USA potęguje się
Uczne komisje amerykańskie w Paryża

PARY2, 11.10. (Obsł. wł.). Do Pa­
ryża przybyło już k ilka  ame­
rykańskich delegacji parlamentar­
nych, pragnących studiować zagadnie­
nia europejskie w  ramach „planu Mar 
shałla“ . Po nich mają przybyć dalsze 
komisje z USA.

W • piątek rano po orzybycin z Nie 
mleć, konferowała z ambasadorem a- 
merykańskim w Paryżu delegacja ko­

m is ji kredytowej Izby Reprezentan­
tów z Johnem Taberem na czele. 
Członkowie te j kom isji pozostaną w 
Paryżu 3 dni podczas których spotka­
ją się z wybitnym i przedstawicielami 
francuskiego świata politycznego, f i ­
nansowego i ekonomicznego Również 
w piątek zawMfeł» de Paryża 8-osobo. 
wa komisja, składająca się z człon 
ków kom isji spraw wojskowych Izby

w i amerykańskiemu. W walce z tym  
naciskiem, ja k  również z odradzają­
cym się pod opieką Anglosasów impe­
rializm em  niemieckim, ogromną rolę 
odgrywa energia klasy robotniczej.

Mówca scharakteryzował postać 
Pstrowskiego, k tó ry  rozpoczął nowy 
etap we współzawodnictwie pracy. Po 
winniśm y stworzyć atmosferę w alk i 
o pian. Prawidłowe ujęcie całokształtu 
zagadnień pozwoli zorientować się w 
naszych zadaniach.

W dalszym ciągu prelegent w  k ilk u  
punktach wskazał najważniejsze dzie­
dziny, na które nasza gospodarka po­
winna położyć szczególny nacisk:

1) Wykorzystanie i oszczędność opa 
łu , w  szczególności węgla.

2) park maszynowy — wykorzysta­
nie wszelkich aparatów i  agregatów, 
nadających się do produkcji,

3) organizacja ulepszeń i  uspraw­
nień,

4) uniknięcie nadmiaru zatrudnie­
nia w  nieproduktywnych działach,

5) uniknięcie anormalnego zjaw i­
ska, jakun jest lokalne bezrobocie 
przy uużym zapotrzebowaniu na pracę,

6) wzmożenie dyscypliny finanso­
wej.

Charakteryzując szczegółowo każdy 
z wyżej wymienionych punktów, tow. 
Gede szczególną uwagę zw rócił na zna 
czenie węgla, jako naszej w aiuty na 
rynkach międzynarodowych.

„Oszczędność każdego kg węgla — 
to nowe dewizy, to nowe maszyny dla 
naszego przemysłu, surowce 1 chleb." j 

W dalszym ciągu referent poruszył j 
zagadnienie w a lk i o właściwy asorty- J 
ment towarów, problem racjonalizacji 
wynalazczości i  wydajności pracy, co 
da w  konsekwencji zwiększenie zarób 
ków robotnika.

Kładąc nacisk na akcję wlelowar- 
sztatową, rozpoczętą w  przemyśle w łó­
kienniczym podkreślił on równocześ­
nie doniosłe znaczenie ruchu przewod­
nictwa pracy.

Kończąc prelegent wezwał aktyw 
PJP<3 i  PPR do jak  najściślejszej współ 
pracy, organizowania w  terenie czę­
stych zebrań i  szerokiej akc ji uświa­
damiającej. „Jedność działania ł  współ 
ny fro n t w inny być realizowane w  ży­
ciu codziennym“ .

W ożywionej dyskusji zabierali głos 
działacze obydwóch p a rtii, wykazując 
jak  aktualne są zagadnienia, poruszo­
ne przez prelegenta. Inż. Sterner z 
PPS poddał analizie sprawozdawczość 
w  aparacie przemysłowym i  podkreś­
l i ł  konieczność zapoznania młodzieży 

naukową organizacją pracy w uczel 
niach Tow. Sternik z PPR w mocnych 
słowach napiętnował kołtunerię przed 
wojenną hamująca jeszcze rozwój na- 
szegt przemysłu i podkreśli-’ znaczenie 
węzłów, łączących członków obydwu 
bratnich p a rtii robotniczych.

uchwałę, w  które j zapowiada przy­
stąpienie do otwartej w a lk i z propa­
gatorami faszyzmu w  A ng lii.

Uchwała przewiduje zorganizowa­
nie w  Londynie w ie lk ie j ogólnomiej- 
sklej m anifestacji antyfaszystowskiej 
oraz całego szeregu m anifestacji dziel 
nłcowych.

P o n a d to  Bada Zw. Zawodowych po 
stanowiła zwrócić się do posłów do 
parlamentu z okręgów londyńskich 
oraz do innych zw. zawodowych z 
żądaniem, aby w ystąpiły z rezolucja 
m l, domagającymi się od rządu w al­
k i z faszyzmem. Rezolucje te mają 
być złożone na ręce m inistra spraw 
wewnętrznych Chuter Ede.

Sekretarz Londyńskiej Rady Zw. 
Zawodowych Jacob oświadczył w  
związku z powyższymi uchwałami 
Rady: „Przeciwstawiamy się faszyz­
mowi pod każdą postacią i  nazw;, 
bez względu na to kim  są ludzie, któ 
rzy go uprawiają. Walczymy przeciw­
ko niemu w  A n g lii i  na całym świę­
cie".

28 doi więzienia
za działalność 
faszystowską
w  A n g l i i

LONDYN, 11.10 (PAP). — w  Londy­
nie skazano na 28 dni więzienia 3 męż­
czyzn, oskarżonych o pobicie przechod 
niów żydowskich i  zakłócenie porząd­
ku  publicznego w czasie wiecu faszys­
towskiej lig i byłych wojskowych b ry­
tyjskich, k tó ry odbył się fciedawno we 
wschodniej dzielnicy Londynu.

— «o>—

Wniosek Polski
przyjęty w Komisji QIZ

NOWY JORK, 11.10 (PAP). Na 
posiedzeniu Kom isji Powierniczej 
ONZ, odbyło się głosowanie nad 
wnioskiem polskim, wzywającym 
państwa kolonialne do przedstawie­
nia w  ONZ sprawozdań, dotyczących 
rozwoju samorządów w koloniach. 
Stany Zjednoczone 1 państwa kolo­
nialne, sprzeciwiły się te j rezolucji, 
twierdząc, że mogą się jedynie zobo­
wiązać do składania sprawozdań z 
terenów powierniczych, a nie z kolo­
n ii.

Mimo sprzeciwu Stanów Zjedno­
czonych 1 W ielkiej B rytanii, wniosek 
polski został przyjęty olbrzymią w ięk 
szością głosów.

— «o»—

Anglia nadal
dostarcza broni

LONDYN, 11.10 (Obsł. w ł.).
W Londynie oświadczają, że rząd 

bryty jsk1- nie przewiduje na razie za­
przestani? dostaw broni dba Iraku, 
Transjordanij i Egip-u, - ■ dnie z trak 
tatam i, łączącymi te państwa z Anglią.
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Narodziny n o w e j  s i ły

DZIEŃ ten rozpoczął się nie­
milknącym hukiem setek 
armat, plujących śmiercią 

na wroga, zwiastujących św iatu na 
rodźmy nowego czynnika w walce 
o wolność. Ściana ognia, s ta li i  skłę 
bionej ziemi sunęła na zachód. Za 
nią szli zaciekli w swej nienawiści 
do wroga — Niemca, zapamiętali w 
swej m iłości do dalekiej Ojczyzny 
—  żołnierze polscy.

Dwa dni trw a ł bój. Ludzie wal­
czyli, padali, spływając krw ią, pło 
nęli w ogniu wybuchów, ginęli. Lu­
dzie pa rli naprzód, przedzierali się 
przez śmierć — na zachód, gdzie za 
lin ią  horyzontu znajdowała się Pol 
sfca, zniewolona lecz walcząca, sku 
te  lecz niezwyciężona.

Tylko dwa dni trw a ł bój. A le 
stało się w ciągu tych kilkudziesię­
ciu godzin zadziwiająco wiele.

*  *  *
Zorganizowana na podstawie u-

kładu z lipca  1941 r . m iędzy rzą­
dem S ikorskiego a rządem ra-
dzieckim Arm ia Polska w ZSR R __
zawiodła. Na czele je j s ta li gen.
Anders i  gen. Bohusz - Szyszko _
obaj nieprzejednani przeciwnicy de 
m okracji, obaj wrogowie sojuszu 
polsko - radzieckiego.

Zatajając poza osłoną frazesów 
i  fałszywych przyrzeczeń swe rze­
czywiste uczucia i  cele zgromadzi­
l i  1 zorganizowali przy pomocy 
Związku Radzieckiego armię liczą 
cą dziewięć dyw izji.

W ielokrotnie ustalano term iny 
wyruszenia tych dyw iz ji na fron t.

szystkie m ija ły, niedotrzymywa 
De’*» kła<Jane P°d błahym pozorem. 
J *  Czasie najbardziej może 
krytycznym , gdy losy wojny wa- 
Żyły się nad Wołgą, pod ^  
dem i  Leningradem —  arm ia \  
dersa zdezerterowała. Dowództwo 
je j, które nigdy szczerze nie zamie 
rżało wzmocnić zarysowującego się 
sojuszu polsko-radzieckiego wspól­
ną walką na polach bitewnych, uzna 
ło, że może sobie pozwolić na od­
słonięcie swego prawdziwego, anty 
demokratycznego i  antyradzieckie

w stanie reprezentować na polu bo­
ju  walczącego o swą wolność Naro 
du, nie oznaczało to, by Naród m iał 
walki zaniechać.

M usiała powstać Inna, bar­
dziej odpowiadająca postawie Na 
rodu Polskiego, reprezentacja bo 
jow a, wyrażająca pragnienia i 
dążenia w ielom ilionow ych mas, 
któ re  przekłuwszy w 1939 roku 
w inowajców i  sprawców k lęski, 
nie zrezygnowały z N iepodległo­
ści ani z w a lk i o nią.
H istoria  uczy. Lekcje je j są czę­

sto przykre i bardzo bolesne. Lek­
cja 1926 roku i  następna lekcja 
1939 roku nie poszły na marne. I  
może rzeczywiście potrzebna była 
jeszcze lekcja 1942 roku — dezer­
cja czy zdrada — ja k  kto  w oli — 
Andersa, aby wreszcie ostatecznie 
i  nieodwołalnie zwrócić się na no­
wą drogę,

na drogę trw a łych  i  nierozerwal-

W gruzach i  w pyle pogorzelisk, 
legła w iara w posłannictwo naro­
dowe dawnych „wyższych warstw“ . 
W kurzu dróg, którym i uchodzili 
sanacyjni dostojnicy i  generałowie 
z zagrożonej w 1939 roku Polski, 
a potem ich krewniacy politycz­
n i — Andersowcy, rozwłóczony zo­
stał i  sponiewierany honor wielko- 
pańskiego i  paniczykowatego o fi­
cera.

Powstał nowy typ żołnierza, no­
wy typ  oficera polskiego, nowe po 
jęcie honoru oficera demokratycz­
nego W ojska Polskiego.

W okresie organizacji D yw izji 
w obozie Bieleckim nad daleką O- 
ką, w czasie pośpiesznego szkole­
nia bojowego i  później w marszu 
na fro n t oficer i żołnierz tego no­
wego W ojska Polskiego rozważał 
dzieje minione, czasy niedawne, po 
rażki i klęski swego kra ju , k tó ry  
choć był przez reakcjonistów i fa-

go oblicza.
Poszli, odwrócili się tyłem  do 

wroga — Niemca i  odmaszerowali 
na wschód — do Iranu, Iraku, Pa­
lestyny i  dalej w  świat. Złożyli 
broń i  zam ienili pu łk i i  dywizje w 
masę włóczęgów, uchodźców. Chcie 
l i  uniknąć h is to rii, chcieli powstrzy 
mać je j bieg, zwrócić wydarzenia 
dziejowe w inną stronę.

Nie zrozumieli, bo nie chcieli zro 
zumieć, że wojna toczyła się na­
prawdę o demokrację i  że w te j 
wojnie walczył naprawdę Lud i je­
ś li miano zwyciężyć to  możliwe to  
było ty lko  z Ludem, a nigdy prze­
ciwko niemu.

D ziałali, powodując się swoim 
własnym, reakcyjnym, antyludo- 
wym sumieniem i  na rozkaz reak­
cyjnych rozkazodawców z Londynu.

Cisnęliśmy im  w ślad przekleń­
stwo, naznaczyliśmy ich ciężkim 
słowem, jakim  się piętnuje tych, 
co w im ię swoich dasnych intere­
sów klasowych, poświęcają inte­
res Narodu, krwawiącego w strasz­
liw e j niewoli i  nierównej walce: 
zdrajcy!

Opuszczone przez Andersa pozy­
cje nie mogły jednak pozostać nle- 
obsadzone. Bo skoro okazało się, 
że Anders i jego poplecznicy nie są

nych sojuszów ze Związkiem Ra 
dzlecŚm ,' z siłam i prawdziwie 
demokratycznymi innych naro­
d ó w ,'!»  ticosfe wiodącą pewnie i  
niezawodnie ku nowej Polsce De 
m okracji Ludowej.
Pozycje, opuszczone przez An­

dersa zostały zajęte przez nową 
siłę. Może na początek —  nierów­
nie m niej liczebną, ale za to  zdecy 
dowanie demokratyczną.

Powstała I  Dyw izja. Przybrała 
miano Kościuszki, aby od razu po­
wiedzieć światu, że pragnie być 
zbrojną siłą  walczącego ludu, że z 
ducha wolności Ludu poczęta ku 
W olnej i  Ludowej Polsce zamierza 
się przebijać zbrojnym  ramieniem. 
Całkiem świadomie i  otwarcie od­
rzucone zostały precz —  trady­
cje waśni polsko - rosris lde j, tra ­
dycje magnacko - Kapitalistycznej 
piłsudczyzny.

szystów „  rządzony, przecież by! 
swoim krajem  —  Poiską.

I  m arzył wtedy żołnierz i ofięer 
o te j nowej Polsce, rządzonej 
przez Lud, z innym i ludami zbrata­
nej, o Polsce zwycięskiej i  zwycię­
żającej w codziennym trudzie, w 
walce o szczęście swoich dzieci.

O taką Polskę szli walczyć Koś­
ciuszkowcy. O taką, a nie o jaką­
kolw iek inną.

I  przysięgali sobie, że tym  ra­
zem nie powtórzy się straszliwe 
kłamstwo obietnic * niespełnio­
nych, że tym  razem Polska na­
prawdę będzie Lndowa, będzie o- 
stoją pokoju i  braterstwa ludów. 
Przed czterema la ty  o świcie 

Pierwsza Polska Dyw izja im. Koś 
ciuszki wstąpiła w bój.

Nie była to  więc ty lko  jeszcze 
jedna dyw izja na froncie w alki z

hitlerow skim i Niemcami, reprezen­
tująca określoną siłę ognia swych 
dział, moździerzy, CKM-ów, rusz­
nic, karabinów i  automatów. Była 
to  siła nowego ducha narodowego 
i nowej m yśli politycznej, która 
odtąd m iała rosnąć jak  lawina.

Dyw izja w tym  boju przeistoczy 
la się w wojsko, stając się czynni­
kiem wojskowo - politycznym, któ 
ry  odtąd zw ielokrotniony liczebnie 
już stale uczestniczyć m iał w wiel 
kich wydarzeniach historycznych.

Tam, na przedpolach małego mia 
steczka, noszącego miano w ielkie­
go geniusza rew olucji —  Lenina, 
rozpoczęła się w ogniu bitewnym 
nowa epoka dziejów naszego Naro 
du. Tam okrzepła i  wspólnie prze­
laną krw ią przypieczętowana zo­
stała przyjaźń Polski ze Związ­
kiem Radzieckim. Tam rozpoczę­
l i  Kościuszkowcy ofiarny i  ciężki 
marsz, k tó ry  ich zaprowadził aż 
do Berlina.

Trudną przebyli drogę. Ale nie 
by li w swej walce osamotnieni. Na 
ród był z nim i w każdej godzinie łch 
cierpień, Ich walld i  ich tryum fu.

Naród siał im  posiłki, dodał do 
te j pierwszej wiele innych dyw izji.

Naród był z Kościuszkowcami, 
ponieważ Kościuszkowcy by li 
cząstką Narodu, ponieważ by li 
wyrazicielam i jego pragnień i  dą 
żeń, ponieważ pe łn ili swą służbę 
dla Narodu.

* * *
W szystkim, poległym w bojach 

Kościuszkowcom, wszystkim, któ­
rzy swe życie złożyli w ofierze Pol 
sca Ludowej i  sprawie Braterstwa 
Ludów — wszystkim  znanym i  nie 
znanym, z im ienia —- Naród Polski 
— dziś w olny i  niepodległy — skła­
da dziękczynny hołd.

H IE R O N IM  M IC H A L S K I

Pamięci Lucjana Szenwalda
W  zbiorku wierszy „Z ziemi go- 

d0 Polski", wydanym 
T • u Związek Patriotów  Pol­

ski1*  Y  ? SRR- Pisał Szenwald:
Ach, do kra ju , gdzie pogorzeliska 
K ikutam i czarnymi stoją —
Do ziemi dalekiej, która tak bliska, 
Bo ona biedną ojczyzną moją, 
Przyjdę...
Szedi do kra ju  długim  szlakiem bo­

jowym  I  A rm ii. Już na opromienio­
nej pierwszymi blaskami wolności zie­
mi rodzinnej dosięgnęła go 22.8.1944 
roku śmierć w tragicznym wypadku 
samochodowym. Dzisiaj, kiedy w  trze­
cią rocznicę śmierci odbywa się prze­
niesienie jego zwłok do Warszawy, we 
wspomnieniach mówimy o nim  przede 
wszystkim jako o poecie - żołnierzu 
To zaszczytne miano wiąże się niero­
zerwalnie z jego nazwiskiem i z nim 
przejdzie do h is to rii poezji polskiej.

Droga poetycka, którą do tego m ia­
na doszedł, była równie długa i  rów­
nie trudna, ja k  żołnierski szlak spod 
Lenino ku wolności ojczyzny.

W okresie wystąpienia Szenwalda 
przesilać się zaczęia niepodzielnie do­
tąd panująca postawa zupełnie p ier­
wotnego zachłystywania się liryzmem 
bez żadnej troski o sprawy życia zbio­
rowego. Sam liryzm  nie uznającego 
żadnych więzów indyw idualizm u prze­
stał już wystarczać. Zaczęto szukać 
wyjścia w zwróceniu się ku problema­
tom społecznym. Na tle  tych dążeń 
powstała grupa młodych pisarzy „Kwa 
dryga” , w  któ re j znalazł się również 
Szenwald. Wysunięto program Sztuki 
s ołecznoj, opartej o kontakt z prze- 
j .  wami życia.

Nie wszystkie jednak utw ory Szen 
walda z tego okresu należą, mimo 
cech wybitnego talentu, do prób u- 
wieńczonych sukcesem. Poeta, za­
patrzony w w ielkie wzory m inionych 
epok i urzeczony tradycjam i ku ltu

ralnym i, usiłował dokonać rzeczy 
niemożliwej — m ianowicie nagiąć da­
wne, _ zastygłe już form y do Służby 
nowe] treści. Pisał więc wiersze kia 
sowo -  propagandowe w form ie 
średniowiecznej canzony czy pseudo 
klasycznej ody, co musiało chybiać 
celu. Również próba odświeżenia 
gatunku poematu epickiego w utwo­
rze „Scena przy strum ieniu" (1936 r.) 
musiała być uważana z tych wzglę­
dów rafczej za eksperyment, niż bez­
sporne osiągnięcie, mimo że niektó­
re partie tego poematu, pokazujące­
go problem budzenia się świadomo­
ści klasowej u młodzieży szkolnej, 
porywają i  urzekają pięknem.

Potem przyszły lata wojny i  lata 
żołnierki. W tym czasie w ielkiej

próby dopełniła się ostateczna k ry ­
stalizacja Szenwalda. Poeta -  szer­
m ierz sprawy społecznej stał się po­
etą -  żołnierzem, walczącym już nie 
ty lko  o wolność mas pracujących, ale 
o wolność ojczyzny. Przeżycia i  do­
świadczenia la t wojennych, tęskno­
ta za krajem, nienawiść do wroga, 
patriotyczny poryw — dały twórczo­
ści Szenwalda nie ty lko  nowy ton, 
lecz równocześnie pozwoliły mu wy­
zwolić się z poprzednich antynom ii 
zharmonizowania treści i  form y. W ier 
sze te, pisane na froncie, będące ty ­
leż poezją, co dokumentem, są uko­
ronowaniem długich poszukiwań i 
stanowią bezsporny dorobek wojen­
nej poezji polskiej.

To. co w  tych ostatnich wierszach 
poety proletariackiego, zebranych w 
wydaniu zbiorowym pt. „Utwory po­
etyckie" szczególnie uderza, to ich 
żarliw y, głęboki ton patriotyczny. 
Jest to jeszcze jedno charakterystycz 
ne odbicie faktu, że ruch proleta­
riacki, któremu często demagogicznie 
ze względu na podkreślanie solidar­
ności z robotniczym i ruchami innych 
krajów  zarzucano brak troski o do­
bro własnego narodu, stał się właś­
nie w czasie ostatniej wojny decy­
dującym czynnikiem patriotycznej 
postawy społeczeństwa i  niezłomnej 
jego gotowości do w alki o wyzwole­
nie.

Śmierć Szenwalda stała się dla 
współczesnej naszej poezji niepowe­
towaną stratą. Ten poeta -  szer­
mierz społeczny i  poeta -  żołnierz 
zdołał się jednak mimo wszystko za­
pisać na trw ale na je j kartach.

Fragment bitwy pod Lenino

Lucjan  szenwald

B al i ada
0 P ierwszym  Batalionie
Dolina i mrok między nami i nimi,

Wstające we mgle linie wzgórzy.
Zwęglonej gorzelni kościotrup, olbrzymi,

Jak szkielet okrętu po burzy,
1 milczą transzeje, i czasem z oddali,
Jak duch —  koczująca armata wypali.

Na wzgórzu są Niemcy! Na pewno w tej chwili 
Przez szkła wymacują noc mglawą,

A może, chorągwie zwinąwszy, stchórzyli 
Przed tą, co poprzedza nas, sławą?

Wybadać, co kryją tumanne rozstaje!
I  pierwszy batalion z okopów powstaje.

To byli ci sami, co żaru odpryski 
Na dłoń brali w hutach Uralu,

A czoła opalił im wiatr syberyjski,
A piersi zgorzały od żalu.

Ich ręce, spękane od prąc, nie zawiodły,
Ich kark dźwigał cedry śnierzyste i  jodły.

I  żeby choć głos przed atakiem drgnął komuś!
Wytknąwszy broń idą piechurzy,

Własnymi ciałami wykazać znikomość 
Tej ciszy, co przyszła po burzy.

Już niebo za nimi zaczyna różowieć,
I  echo ich krokom podaje odpowiedź...

Przed nimi wyżyna  —  wtem ogniem w trzy warstwy 
Bluznęły wyloty strzelnicze,

Szarpnęły skłębienia wybuchów i trzasły 
Przez mózg cekaemy jak bicze,

I  dym tyralierę ze wszystkich stron obwiał,
Nitkami krwi szyły ten dym igły ognia.

I  wszystko minęło, i cisza aż dziwi.
Chlupocze Miereja po bagnie.

Śpią martwi. W okopy wcisnęli się żywi,
I  bagnet prześwieca przez bagnet.

Tam w kul świegotaniu wypływa nad chorał,
Jak gdyby w jaskółkach, twarz księdza -  majora.

Wstał dzień, aby ciała poległych pohańbić,
Lecz spoza nas zerwał się podmuch,

Gruchnęło pięć setek moździerzy i haubic,
I  dzień skołowaciał i ogłuchł.

A grają armaty, a dudnią, a walą...
I  znowu podnosi się pierwszy batalion!

Wstał major Lachowicz o krok przed szeregiem, 
Pistolet mu w ręku zabłysnął.

„Na szturm, bracia! Stąd kilometrów o siedem 
Jest dom, który był mi kołyską.

Tam żona, tam synek w ramionach jej płacze.
I  was czeka dom, o żołnierze —  tułacze!“

I  powiódł ich poprzez transzeje niemieckie, 
Płomiennym przewodził im ciałem,

I  wiódł ich na druty, na gniazda strzeleckie,
Na twierdzę, na śmierć! Ja myślałem,

Że serce wybuchło mu, pełne Ojczyzną,
Ą to  w piersi granat się gorzki rozbryznął.

Żołnierskie podniosły go ręce niechybne.
Natarcie się dwoi i troi.

Na wzgórzu melduje od ran  .blady Hubner:
,,Zdobyliśmy wieś... brak... naboi...“

Paziński trafiony w śmiertelnej krwi pada.
Poległych już Uczyć przestała gromada...

Generał pozornie spokojny, lecz łowi 
bez tchu każdy trzask w telefonie.

„Odwody na odsiecz pierwszemu pułkowi!
Pchnąć czołgi do walki!“ —  I słonie 

Pancerne wyłażą z krętego parowu,
1 pierwszy batalion podnosi się znowu.

I  kruszy, i łamie, i depcze, i wali,
Dopada, szturmuje i bierze!

W Trigubowej pod jabłoniami zostali 
Ostatni zabici żołnierze.

Zostali ochraniać tu strzechy i progi____

Metr tej, co do kraju prowadzi nas, drogi.
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^ V A Q S 'Z A W V S
Brawo milicjant 

Z V i l  komisariatu1
‘Ministerstwo Sprawiedliwości otrzy- 

piało dom przy ul. Rymarskiej 3. Dom 
jest prawie całkowicie zburzony i  wy- 
ptaga remontu „ od stóp do głów". W 
tych jednak ruinach (gdzież „warsza­
wiacy nie mieszkają”  1) osiedliła się ro­
dzina ab. Terlikowskiego, pracownika 
Głównego Urzędu M iar oraz ob. Trża­
ka, również pracownika wyżej wymie­
nionego urzędu.

Od słówka do słówka, od papierka do 
papierka, doszło do eksmisji. Minister­
stwo przesłało pismo do starostwa 
grodzkiego, starostwo zarządziło eksmi­
sję. Tobołki i  koszyki, pierzyny i garn­
ki wyniesiono na podwórze. Wyniesiono 
również żonę ob. Trzaka, która spodzie­
wa się porodu, dosłownie lada godzina.

Nie wchodzimy w to, czy eksmisja 
była słuszna, czy nie. Niewątpliwie M i­
nisterstwo miało podstawy prawne. Ale 
pytanie: Czy jest w Polsce Demokra­
tycznej, w Polsce Ludowej prawo, po­
zwalające kobietę rodzącą wyrzucać na 
ulicę ł

Przy eksmisji był obecny urzędnik z 
Ministerstwa i urzędnik ze starostwa. 
Czy nie mieli oczu i własnego rozumu, 
by o fakcie takim powiadomić władze 
zwierzchnie, które nie są w stanie znać 
wszelkich tego rodzaju szczegółówf

Nie. Dla panów tych rozkaz był roz­
kazem, martwą literą.

Rozkaz otrzymał i  funkcjonariusz MO 
¡6 V I I  komisariatu. Otrzymał rozkaz a- 
systowania przy eksmisji w charakterze 
eskorty. I  asystował. Ale miał rozum i 
serce i  wiedział, że podobny incydent w 
Polsce Demokratycznej JEST NIEDO­
PUSZCZALNY. Poruszył „ niebo i zie­
mię” . Zawiadomił Ministerstwo i  zawia­
domił Komitet Warszawski naszej Par­
tii, zawiadomił naszą redakcję.

— Nie uspokoję się, póki tym lu­
dziom nie pomogę.

Nie miał obowiązku służbowego inter­
weniować w tej sprawie. Obowiązek ta­
k i miał natomiast obecny przy eksmisji 
zarówno urzędnik Ministerstwa, jak i 
przedstawiciel starostwa ( nazwisk celo­
wo nie wymieniam).

M ilicjant zrozumiał, że nie jest bez­
duszną maszyną, trzymającą się bez­
myślnie martwej litery rozkazu. Rozu­
miał — choć był gotowy do wypełnienia 
rozkazu — że jeśli wskutek czyjegoś nie 
dopatrzenia czy jakiegoś nieporozumie­
nia otrzymuje zlecenie, niezgodne z je­
go sumieniem, jego obowiązkiem obywa­
telskim jest zwrócenie uwagi odpowied­
nich czynników na dostrzeżone niewłaś­
ciwości.

Na skutek natychmiastowej interwen­
c ji Partii, Ministerstwo rozkaz eksmisji 
w stosunku do rodziny Trzaków czaso­
wo zawiesiło. Rodząca matka powróciła 
do mieszkania.

Ale czy nie można było tego wszyst­
kiego uniknąć, gdyby zamiast tępego 
biurokraty na miejscu był człowiek ro­
zumiejący swe obowiązki w sposób zgo­
dny z duchem czasu tak jak wspomnia­
ny przedstawiciel V I I  komisariatu 
MOI

Brok im pomocy szkolnych
Upośledzonym dzieciom należy pomóc w nauce
i zdobywaniu zawodu

Stojąc na progu małego zalanego 
potokami słońca pokoju, mamy jesz­
cze w  oczach obraz dopiero co oglą­
danej klasy u głuchoniemych, Dlate­
go też może tak siln ie odczuwamy 
kontrasty. Tam dzieci żywe i nerwo­
we, „mówiące rękoma“ , tu  spokojne, 
ciche, wpatrzone niewidzącymi oczy­
ma wprost przed siebie. Jedno co 
mają wspólne, to ręce, które jed­
nym zastępują oczy, drugim  mowę.

Gdy wchodzimy do klasy, m ali o- 
ciem niali czytają systemem B ra ile ‘a 
notatki. Jest wprawdzie przerwa, 
ale nie korzystają z boiska, na któ­
rych chłopcy grają w  p iłkę  i  ze spa 
ceru po ogrodzie. Z rękoma położo­
nym i na dziurkowanych kartonach 
siedzą przy stole i  powtarzają lekcje.

Większość dzieci, znajdujących się 
w  klasie nie w idziała św iatła dzien­
nego od urodzenia. Są jednak i  ta ­
kie, które straciły wzrok później. 
Mały, o inteligentnej, m iłe j twąrzycz 
ce, Andrzej Adamczyk oślepł w  1944 
roku. Opowiada nam zwięzłym i, sku­
pionym i zdaniami jak to było: „Le­
żałem na podmurówce. Jeden chło­
pak znalazł pocisk z granatnika i 
kopnął go. Pocisk wybuchł, a odłam 
k i poraniły k ilk u  chłopców. Ja wte­
dy oślepłem“ . W szkole jest od nie­
dawna, ale zna już wypukłe, sześcio- 
punktowe pismo B ra ile ‘a.

A LA  M A DOMEK™•
Nauczycielka nie ma słów pochwa­

ły  dla uczniów. Są dobrzy, posłuszni, 
uczą się chętnie. Prosi ażebyśmy na 
pisali, że brak im  książek i grubego 
papieru. Odchodząc w idzim y, jak 
drobne paluszki dzieci szybko, ner­
wowo przesuwają się po znakach 
książek i  słyszymy słowa czytanki: 
„A la  ma domek nad rzeką“ ...

Zwiedzamy warsztaty szkoły zawo

dowej. W koszykam i pracują i  głu­
choniemi i  niewidomi. Podziwiamy 
tu  sprawność ich rąk. Starannie w y­
konane kosze, krzesła trzcinowe itp . 
znajdują chętnych nabywców we 
własnym, tuż obok położonym skle­
pie. Bardziej jakby uprzywilejowani 
są głuchoniemi. Mają do wybom  k il 
ka zawodów jak: krawiectwo, szewc- 
two, introligatorstw o, zecerstwo itd . 
Na ogół są dobrym i rzemieślnikami 
i  po ukończeniu szkoły łatwo znajdą 
pracę.

Dla niewidomych świat jest bar­
dziej zamknięty.- Mogą się uczyć ty l­
ko koszykarstwa, szczotkarstwa i ma 
saży. Obecnie ma się dla nich uru­
chomić również dział trykotaży. Na­
dzieje na utworzenie szkoły muzycz­
nej obracają się wciąż jeszcze w sfe 
rze marzeń i  projektów.

Warsztaty i  pracownie rozrzucone 
po małych, remontowanych jeszcze, 
budyneczkach robią wrażenie pewnej 
tymczasowości. K iedy pytamy dyrek­
tora o term in ukończenia prac przy 
głównym budynku, ten odpowiada 
niezdecydowanie: „M ógłby być ukoń 
czony na przyszły rok. Cóż, kiedy 
nie wiemy jeszcze na jakim  koniu 
jedziemy, ponieważ do gmachu na­
szego rości sobie pretensje Zarząd 
M ie jski“ .

Według początkowych projektów  
BOS zarówno główny budynek Insty 
tutu, jak  i  skrzydła boczne m iały zo­
stać rozebrane. W końcu jednak, 
dzięki poparciu M in. Oświaty i M i­
nisterstwa Odbudowy, zgodzono się 
na pozostawienie budynków i ich od­
budowę.

W ARUNKI D LA N AU KI
W sierpniu ub. roku odremontowa­

no dwa skrzydła, w  których z m ie j­
sca urządzono klasy i  warsztaty. Póź 
nie j zaczęto odbudowę głównego

gmachu. Praca postępowała naprzód 
i  wszystko wskazywało na to, że w 
kró tk im  czasie skończą się kłopoty 
i  350 uczniów Instytu tu  będzie m iało 
możność uczenia się w  odpowiedńich 
warunkach.

Obecnie Zarząd M iejski wysuwa 
roszczenia do gmachu, umotywowa­
ne tym, że w  Śródmieściu brak szkół 
i  musi się na ten cel zająć budynki 
Instytutu.

Wydaje nam się, że Insty tu t dla 
Głuchoniemych i  Ociemniałych jest 
równie ważną i  potrzebną placówką 
jak  i  szkoły zwyczajne. Nieprzemy­
ślana decyzja Zarządu Miejskiego 
nie powinna krzywdzić najbardziej 
upośledzonej dziatwy,

O d b u d o w a  instyłułu 
d la  G łu c h o n ie m y c h

Instytut Głuchoniemych w Warszawie

Nadszedł dzień rozstania
Warszawa żegna młodzież 
z Ochotniczych Batalionów Pracy

Uczczenie IV rocznicy
bitwy pod Lenino

W dniu dzisiejszym przypada czwar 
ta rocznica historycznej b itw y odro­
dzonego Wojska Polskiego pod Le­
nino.

Celem upamiętnienia pełnego chwa 
ły  orężnego czynu żołnierzy I  Dy­
w iz ji im . Tadeusza Kościuszki — Za­
rząd Główny Towarzystwa Przyja­
ciół Żołnierza organizuje w  Warsza­
wie uroczysty obchód rocznicy.

O godz. 10.30 delegacje Towarzy­
stwa Przyjaciół Żołnierza i organi­
zacji młodzieżowych złożą wieńce na

Z  sali sasBowef

Ponieśli zasłużoną karą
W Sądzie Okręgowym odbyła się 

rozprawa przeciwko M inko Józefowi 
i  Osielskiemu Józefowi, kontrolerom  
Zarządu Miejskiego m. st. Warsza­
wy. Oskarżeni przeprowadzając kon­
tro lę  owocarni niejakiego Sołtysiaka, 
znależM' pod Kontuarem parę litró w  
„bim bru“ .

Nieuczciwi kontrolerzy nie zrob ili 
protokółu, pobierając od niego za tę 
przysługę łapówkę w  wysokości 1.500 
zł. Sąd wziąwszy pod uwagę dotych

czasową niekaralność oskarżonych, 
wym ierzył im  stosunkowo niską ka 
rę 1 rok więzienia i  utratę praw ho­
norowych na 2 lata.

Grobie Nieznanego Żołnierza, o go­
dzinie 12.30 w  sali „Roma“  odbędzie 
się uroczysta akademia, w  ramach 
któ re j przemawiać będą: prezes To­
warzystwa Przyjaciół Żołnierza ob. 
Matuszewski, gen. Kuszko, k tó ry  wy 
głosi referat pt. „Historyczne zna­
czenie b itw y pod Lenino" oraz przed 
staw iciel młodzieży polskiej.

Na zakończenie ofic ja lne j części 
akademii przekazane zostanie przed­
stawicielom Wojska Ochrony Pogra­
nicza i  Wojsk Lotniczych 1.000 ksią­
żek zebranych dla żołnierzy stara­
niem TPŻ.

W drugiej części akademii odbę­
dzie się koncert w  wykonaniu re­
prezentacyjnej orkiestry Wojska Pol­
skiego i  orkiestry F ilharm onii W ar­
szawskiej oraz Heleny Zahorskiej i 
Bcgdana Zalewskiego — recytacje.

No i  nadszedł dzień pożegnania z 
Warszawą, z obozem, z kolegami i  z 
tą „nową Marszałkowską” , miejscem 
szlachetnych zmagań o to, kto  więcej 
wagoników wywiezie, miejscem gazie 
się dostawało pierwsze pęeherze na rę 
kach, gdzie po raz pierwszy poznało 
się zadowolenie i dumę z wykonanej 
pracy. Trzy miesiące zleciały ja k  z bi 
cza trząsł. •

N ie tak dawno jeszcze sta li tu  na 
tym  samym placu, ubrani w  świeże 
mundury, na zbiórce przed pierwszym 
wyjściem do miasta. Potem popłynęły 
dni, które wypełniała praca, nauka, 
musztra, współzawodnictwo i... prze­
pustki.

Dziś stoją znów na tym  samym m iej 
scu. Plac się nie zm ienił, namioty też 
te saane, w iele się jednak zm ieniło w 
chłopcach. Nauczyli się pracować, po­
konywać trudności, znosić trudy, po­
magać sobie nawzajem. Toteż 
gdy gen .Spychalski — „ojciec“  bata­
lionu odbudowy—mówi, że dzięki swej 
pracy s ta li się realizatoram i idei, o 
którą w alczyli i  za którą g inęli ojco­
wie, bracia i  koledzy, ide i budowania 
Nowej Polski, nie ma w tych słowach 
patosu ani przesady.

Słowa uznania wyraża im  również 
tow. m in. KACZOROWSKI.

W dniu pożegnania miasto nie za­
pomniało o swoich chłopcach. W do­
wód uznania dla ich pracy przewod­
niczący SUN tow. SANKOW SKI wrę 
cza dowódcy batalionu odbudowy m jr. 
KASPRZAKOW I sztandar ufundowa­
ny przez miasto, a gen. Spychalski de 
koruje sztandar złotą Odznaką Odbu­
dowy.

Potem generał wręcza złote i  srebr­
ne odznaki oficerom z dowództwa ba­
talionu m jr. KASPRZAKOW I, m jr. 
DĄBROWSKIEMU, m jr. FRANKOW­
SKIEMU i  innym. Srebrne i  brązowe 
odznaki otrzym ują z rąk generała wy 
różniający się w  pracy chłopcy: 
STRUP W ŁODZIMIERZ, TURANC 
ZDZISŁAW , SEKRETA ZYGMUNT i 
w ielu, w ielu innych.

Nie zapomniał o swoich chłopcach j nagrody tow. GÓRNICKI.
(80 proc. ochotników to ZWM) — Za- 1 O ficjalną część, te j tak mało o fic ja ł 
rząd Główny ZWM. Ofiarował im  40 j nej, bo utrzymanej w  serdecznej i  cie 
nagród, składających się z książek ł • „nuwważnśnf kończyz książek i 
kompletów wiecznych piór, ołówków i 
brulionów. W im ieniu Zarządu Głów 
nego wręcza przodującym ochotnikom

N a jp ó źn ie j"
w listopadzie
Akcja rozdziału węgla pra­

cownikom nie posiadającym ka rt 
zaopatrzenia ani deputatów 
węglowych, postępuje w   ̂W ar­
szawie planowo. Akcją objętych 
jest około 90.000 pracowników. Z 
ogólnej cy fry  45 tys. ton wydano 
już 19.000 ton. Centrala Zbytu 
Produktów Przemysłu Węglowe 
go zapewnia, że wszyscy uwzglę 
dnieni w  rozdzielniku otrzyma­
ją  węgiel najpóźniej do dnia 15 
listopada br.

p ie j atmosferze, uroczystości kończy 
defilada. Chłopcy maszerują doskona­
le, twardo, prawie jak żołnierze.

Potem zapraszają gości na część ar 
tystyczną. Śpiewy, recytacje, skecze 
itd . w ich wykonaniu mają wiele uro­
ku i  świadczą o tym, że są wśród nich 
talenty. Odchodząc z daleka jeszcze 
słyszymy piosenkę tak bardzo do nich 
pasującą, My, awangarda arm ia pra­
cy twarda...“  (kg)

l  życia organizacji 
warszawskiej
U W AG A  PEPEROW CY SASKIEJ K Ę PY
K om itet Dzielnicowy wzywa wszystkich 

tow. tow. mieszkających na Saskiej K ę ­
pie by zgłosili się celem rejestracji w  se­
kretariacie poddzielnicy przy u l. Gruziń­
skiej 6.

Rejestracja odbywa się w  dniach od 13 
do 18 bm, w  godz. od 18 do 20.

K om itet Dzielnicowy  
Praga-Grochów

Cukier, mif&ę I koiisnrwy
otrzymamy na kartki w październiku

Od dnia 15.10 do 25.10 47 r. w y­
dawane będą w  sklepach rozdziel­
czych tytułem  zaopatrzenia na m-c 
październik br. następujące artyku­
ły :

W sklepach rozdzielczych spożyw­
czych:

Cukier na kupon N r 21 ka rt paź­
dziernikowych w  ilości: dla kat. I  
— 1 kg, dla kat. I I  — 0,4 kg, dla kat. 
IR  — 0,25 kg oraz na kupon N r 16
dziecięcych ka rt październikowych
od 0 do 12 la t po 0.25 kg i  na kupon 
N r 16 ka rt macierzyńskich paździer­
nikowych również po 0,25 kg cukru. 

Cena cukru wynosi zł 15 za 1 kg. 
Mąka pszenna 80% na kupon Nr

TE A TR  P O LS K I „Ham let".
TE A TR  R O ZM A ITO ŚC I (Marszałkowska) 

o g. 19 „Wesołe Kumoszki z W indsoru", 
o g. 15 „Człowiek, który szukał ś m ie rc i',

M A Ł Y  (Marszałkowska 81): o godz. 13 
„Pygmalion“ o ogdz. 19 „D rzw i zam knię­
te" B. G. Shawa.

POW SZECHNY (Zamojskiego 90): godz. 
19 „Roxy". _ ,

JA SK Ó ŁK A  (Marszałkowska 69) „Czło­
wiek za burta" C w ojdz ińsk iego.

TE A TR  „G U LIW E R “ (Królewska 13). 
„Gęgorek" — codziennie o 12.30 dla szkół 
— otwarte w soboty i niedziele o 16.00.

„TE A TR  D Z IE C I W A R SZA W Y“ — (Ka  
rowa 31. Widowisko „Na Jagody" w  dni 
powszednie o godz. 12 dla szkół. W  nie­
dzielę o godz. 12.30.

„W ESOŁY W IECZÓ R “ (Wolska 8) od 
dnia 1 października 1 codziennie wysta­
w ia weselą rewię pt. „Bum -Cyk w  Lewo 
Początek przedstawień o godz 17 1 is. 

UWAGA, BYWALCY TEATRU! 
Począwszy od dnia dzisiejszego po­

czątek przedstawień we wszystkich 
teatrach m iejskich przesunięto 
godzinę. 19,

Dziś, dnia 12 bm. staraniem W ydziału  
K u ltu ry  i  sztuki Z. M . m. st. Warszawy 
odbędą się następujące koncerty dzielni­
cowe- 1) u1- Kordeckiego (Szkoła P o w ­
szechna) o godz. 16, 2) ul. Boremlowska
(Szkoła Powszechna) o godz. 18.

Udział w  koncertach wezmą: A . Golę 
biowski — śpiew, E. Porajska — recyta­
cje Szkoła Sztuki Tańca L id ii W inograd-

**B ile ty  w  cenie od 20 do 50 zł do naby­
cia w  kasie przy wejściu.

na

P A L L A D IU M  (Złota 7-9) „Konwój' 
1J, 15.30 i 18. ,  t  , ,

A T L A N T IC  (Chmielna 13): początek 14,
16 1 20 „K rążow nik W areg".

P O LO N IA  (Marszałkowska 96): „Statek

^S TY LO W Y  (Marszałkowska 112): pocz 
godz. 13 15 i 21: „Złote w rota“.

TĘCZA (Suzina 4) „Dziewczęta z ba le tu" 
SYRENA (Inżynierska »  „Sąd narodów ",

p  ESYMISTA  i  optymista. Jak wiele 
l  mówiąca jest ta lakoniczna charakte 
rystyka. Dwa typy, dwojakiego usposo­
bienia, dwa charaktery, nie przesadzę, je 
żeli powiem— dwa światopoglądy. Spo­
tykasz ich wszędzie —  w pracy, na uli- 
:y, w parku i  w teatrze.

Pierwszy widzi teraźniejszość i przy­
szłość w czarnych kolorach (wzdycha z 
zasady do przeszłości) — drugi mruga­
jąc wesoło, uśmiecha się do siebie i cie-

GÓRĄ O PTYM IŚCI

bie, co ma oznaczać: — No, nie jest 
wcale tak źle, a będzie jeszcze lepiej™

Unikajcie tych pierwszych. Zepsują 
wam humor, co więcej, przyniosą pecha 
(przestroga dla przesądnych). Szukaj­
cie tych drugich, zapraszajcie ich do do­
mu, umawiajcie się z nimi na randki, 
do kina, wychodźcie za nich za mąż, lub 
żeńcie się z nimi (zależne od płci tegoż 
optymisty).

Różnicę tę i  je j wagę zrozumiałam 
jeszcze we wrześniu 1939 roku, a wytłu­
maczył mi ją  na „przykładzie, wziętym 
z życia”  rodzony braciszek.

Pierwsze dni wojny nie należały, jak  
wiadomo, do najweselszych. W domu 
zdenerwowanie i  popłoch. Najgorzej by 
lo z moją młodszą siostrą. Sterczała jak 
przypięta przy radioaparacie i  ryczała. 
Wzrok miała .błędny i  dobra doczesne 
(chleb i  konina) nie stanowiły dla niej 
najmniejszej ponęty. Pamiętam właś­
nie, jak braciszek klarował je j różnicę 
ich usposobień, ową teorię o dwóch świa 
topoaladaeh.

— Widzisz, Klarciu — tłumaczył ła­
godnie —  jaka jest różnica między mną 
a tobą, między pesymistką a optymistą.

Ty np, słuchasz radia. Speaker nada

je wiadomość: „Uwaga, uwaga — K. 4 
nadchodzi, K . 4 nadchodził’. Nadchodzi, 
myślisz, znaczy się będzie tu lada chwi­
lę i  już dygoczesz ze strachu, nerwy od­
mawiają ci posłuszeństwa.

„Uwaga, uwaga”  — słyszysz dla od­
miany — „K . 4 przeszedł, K . 4 prze­
szedł” . I  znowu blady strach tłumaczy 
ci, już idzie na nas, już nam grozi.

A ja  nic, ja  jestem optymistą. Kiedy 
słyszę, że nadchodzi, myślę: — „To nie­
źle, znaczy, że go tu jeszcze diabła nie 
ma", a jak  — ,»przeszedł"  — no to już 
całkiem dobrze, to znaczy, że go gdzie 
indziej poniosło. I  w ten sposób i  hu­
mor mam i  apetyt mi dopisuje.

Los sprzyja optymistom.
Miał rację braciszek. Prześlizgnął się 

przez wszystkie zasadzki wojny i  żyje, 
nawet mu się dobrze powodzi. A  siostra 
— szkoda mówić. Zresztą felieton we­
dług zamówienia miał być „na wesoło” .

A  propos, ,,na wesoło” . Przypomina 
mi się z czasów okupacji pewien lokal, 
spółdzielnia, prowadzona przez akto­
rów. Nazywała się —  o ile się nie my­
lę — „Pod Znachorem".

Kierownikami byli dwaj aktorzy.
Jeden, popularny, znany w całym kra 

ju  (zaczyna się na A...) był właśnie w 
tym czasie (może teraz się zmieniło) 
typowym okazem pesymisty, __

Wieczorem wchodził do lokalu, lustro 
wał marsowym wzrokiem salę i  z regu­
ły załamywał ręce. Okazji dla pesymi­
sty nigdy nie zabraknie. Jak było pusto, 
ów aktor narzekał na ruinę finansową, 
na przyszłą nędzę i  inne nieszczęścia. 
A wystarczył komplet gości, ażeby do­
prowadzić go do czarnej rozpaczy■ 
„Tyle ludzi, kto ich obsłuży, taki bała-- 
gan, rady nie damy" itd. itd.

Wspólnik drugi, także znany aktor, 
miał całkiem odmienne usposobienie. 
Kiedy wchodził do pustego lokalu, 
twarz rozjaśniał mu beztroski uśmiech 
— „No, dziś sobie użyjemy pocie­
szał personel (wspólników), — Poga­
damy, posiedzimy, odpoczniemy sobie, 
może kto jakiś komunikat radiowy przy 
niesie” . Na widok zaś zapełnionej sali 
aż ręce zacierał z uciechy, że to i  forsa 
będzie i  humor jest. „ Byle do ju tra”  — 
jak mawiał.

Tych samych ludzi, te dwa typy, dwa 
usposobienia, spotykamy dziś, co dzień, 
obserwujemy ich w biurze, w sklepie, 
czy tramwaju.

W czoraj podsłuchałam rozmowę, pro­
wadzoną iv trolleybusie, jadącym na 
Saską Kępę.

^ S É É jS f t )

On: chłoptaś o blond włosach, weso­
lutki jak szczygieł, obładowany paczka-1 mu

mi. Ona: ponura, chuda, o typowej f i ­
zjonomii starej panny (choć w Mac po 
obrączce, że mężatka). .

Rozmowa toczyła się wyjątkowo nie 
na temat dyrekcji M ZK, konduktorów,
tłoku t nieuprzejmych pasażerów. Roz­
mawiano, a słyszałam dokładnie, o ja j­
kach. ,
_Widzisz sam — mówiła zona — co
się dzieje. Trzy razy byłam w sklepiku 
i  nie dostałam jajek. Pani Pipsztalska 
jest dokładnie poinformowana. Możesz 
mi wierzyć, jajek nie ma i nie będzie. 
„Społem," wykupuje, zbiera i  wywozi. 
Wywozi zagranicę. Sami nie mamy co 
jeść, a innych karmimy. To jest porzą­
dek. To jest gospodarka.

Spojrzała gniewnie na męża, czyniąc 
go odpowiedzialnym za politykę wszyst­
kich ministerstw, departamentów i wy­
działów.

Mąż metodą dydaktyczno - wycho­
wawcza łagodnie tłumaczył: .

— Moje dziecko, przede wszystkim 
ja jka były w sklepiku o trzy bramy da­
lej. A poza tym jeżeli nawet skupują, 
to i  co z tego f  Anglicy jedzą jajka raz 
na miesiąc, we Francji dzieci jajek me
dostają. .

A  jeżeli wysyłamy te ja jka zagranicę, 
to nie po to, aby sobie turystyczną po­
dróż odbywały. Za te ja jka dostajemy 
surowiec, maszyny. O, ty złotko (czytaj 
— ziółko), potrzebujesz maszynę do p i­
sania. . , . . , , .

Zobaczysz, za to właśnie, ze będziesz 
jadała m niej ja jek, będziesz mogła so­
bie kupić importowaną maszynę.

Zona nie uśmiechnęła się, nie roz­
chmurzyła. Pozostała nieprzejednana. 
Ot, po prostu pesymistką.

Nie jest odosobniona. Takich, jak ona, 
jest więcej.

Tym bardziej doceniajmy tych weso­
łych, uśmiechniętych, pełnych dobrej 
woli i  wiary —  optymistów.

Cieszą się ze wszystkiego. Kurz war­
szawski mówi im o rozmachu odbudo­
wy, tłok na ulicy, o rozrastaniu się na 
szego ptiasta. Oni to zarażają humo­
rem pasażerów w przepełnionym tram­
waju, oni uspakajają niecierpliwych w 
ogonku przed kinem. Do nich należy 
przyszłość, Do optymistów, Wierzce

22 kart październikowych w  ilości: 
dla kt. I  — 2 kg, dla kat. I I  — 1.5 
kg, dla kat. I I I  — 1 kg, dla kat. IR 
— 1 kg.

Cena m ąki 80% wynosi zł 1,35 za 
1 kg.

Margaryna lub olej kokosowy dla 
kat. 1 na kupon Nr 24 w ilości 1 kg, 
oraz na ka rty  macierzyńskie na ku­
pon N r 17 w ilości 0,25 kg.

Cena m argaryny wynosi zł 50 za 
1 kg.
W sklepach rozdzielczych mięsnych:

Konserwy rybne wzamian mięsa 
dla kat. I  na kupon 23 ka rt paździer 
nikowych po 1 kg.

Cena konserw rybnych wynosi zł 
30 za 1 kg.
W sklepach rozdzielczych m ydlar.:

Mydło do prania na kupon N r 31 
kart październikowych w  ilości: dla 
kat. I  — 0,2 kg, dla kat. IR  0,1 kg.

Cena mydła do prania zł 15 za kg.
Do powyższych cen detalicznych 

doliczone będą koszty transportu po 
zł 1,50 od 1 kg.

Term in rozliczenia dla sklepów u~ 
Stała się na dzień 28.10.47 r.

Re estiacsa kart »D 3« i »111«
Resort P rzem ysłu , Handlu i  Zaopatrze­

nia w yznaczy ł sk lepy rozdzielcze do roz­
działu m leka  świeżego i  skondensowanego 
na karty  „D3“ i  „M “.

Wszyscy konsumenci posiadający karty  
październikowe „D 3“ i  „M “ , którzy nie 
zarejestrowali się do tej pory, obowiązani 
są w  term inie do dnia 15 bm. zarejestro­
wać I I  odcinek kontrolny tychże kart w  
sklepach rozdzielczych na m leko świeże 
iub skondensowane.

Sklepy rozdzielcze złożą w yn iki re je­
stracji do właściwych B iur Okręgowych 
na dzień 16 bm. Jednocześnie podaje się 
do wiadomości, że odnośnie dalszych m ie­
sięcy rejestracja I I  odcinka kontrolnego, 
na przydział m leka świeżego lub przemy­
słowego winna odbywać się regularnie, 
aż do odwołania w  term inie rejestracji 
głównej i  dodatkowej wszystkich ka rt za­
opatrzenia.

S klepom  rozdzie lczym  p rzypom ina  się o 
obow iązku  umieszczania na w idocznym  
m ie jscu  zawiadomienia o re je s tra c ji ka rt 
„D3" i  na mleko świeże lub skon­
densowane.

*  H  i  « ( „
Komitet Centralny 
' "'sklei Partii Robotnicze] 
x e o a g o > ei Komitet Redalieylnj 
b o d z t n y  p r t  j  M  b  
Redaktor Naczelny od godz. 15— 10 
Sekretarz Rcdakcli „ .. <0—11
■ e o o yi
Redaktor Naczelny 
Sekretarz Redakcji

86-645
88-228
881225Kier. działów 

A O M I f t l l S l  R A C » A  
czynna od godz.i 8— 16 
Konto p K. O. w Warszawie I-109L 
8. O. K. Oddz. Oł w W-wie Nr. 74« 
Bank Onsp <oól. Oddz. Woiew

„ w , i ,  i  a wie Nr 10t
i ' R B N ,  n U K A l  A 
u 60.— miesięcznie wraz z

pocztową
adres Redakcji 

Warszawa, m

przesyłkę

Administrad» 
Smolna 12.
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„W agm o”-fabry ka na szynach
W  ęglarki — cysterny — mosty — chłodnie

(O d  naszego korespondenta)
W Zielonej Górze, tu t przy stacji, 

znajduje sie duża fabryka Zaodrzań- 
skich Zakładów Budowy Wagonów i 

Mostów, uży- 
i  H  - '  s wająca skró-

tu  „Wagmo“ , 
tak, że żaden

*  szanujący się 
„tubylec“  n i

gdy nie uży-
*  wa pełnej na 

zwy.
W paździer 

■ |  n iku  1945 ro­
ku zastana­
w ia li się dele 
gaci M inister 
stwa Przemy 
słu co produ­
kować w  by­
łe j fabryce 
dziobów do 
łodzi podwod 
nych, których 

pokryte rdzą kadłuby z widocznymi 
okrągłym i wyrzutniam i torped, przy­
pominającymi gniazdo potwornie w iel 
kich szerszeni, znajdują się jeszcze 
dziś za jedną z hal.

W listopadzie fabryka została prze­
jęta i  ustalono, że tu  będzie się pro­
dukować węglarki. Właściwa produk­
cja zaczęła się dopiero w  czerwcu

Kazimierz Smelik

CŁOS ŁU B U  MA
A  Rozpatrzywszy po raz trzeci sprawę 

Andrzeja Sadowskiego, byłego wójta  
gm iny Ludw in (pow. lubartowski) w  cza­
sie okupacji, oskarżonego o m altretowa­
nie Polaków, Sąd Okręgowy w  Lublin ie  
skazał go na karę śmierci.
A  W  Trzydniku M ałym  (pow. kraśnicki) 
w  przy kopaniu studni natrafiono na wę 
giel brunatny. N a miejsce przybyli geo­
logowie lubelscy i warszawscy, którzy  
przeprowadzają badania.
A  Funkcjonariusze S.O.K. skonfiskowali 

na terenie Lublina, Dęblina i Skarży­
ska ponad 500 kg przemycanego tytoniu.
A  Dnia 9 bm. odbyła się w  Kraśniku u - 

roczystość z okazji V  rocznicy zwolnię 
nia w ięźniów politycznych z więzienia 
przez oddział G w ard ii Ludowej im . Tade­
usza Kościuszki.
A  Ponad 30 tysięcy osób zwiedziło Mu* 
w  zeum w  M ajdanku podczas Tygodnia 

'M ajdanka.
A  Ukończono budowę mostu drewniane- 
w  go przez W ieprz w  K ijanach. W krót­
ce, rozpocznie się budowa drugiego moslń 
Przez W ieprz, łączącego Lublin  z Łęczną

A  Kalafonia ma duże zastosowanie przy  
prodmccl1 mydła. Ostatnio wytwórnia

1946 roku. W lipcu 1946 roku wypro­
dukowano 17 węglarek.

DZIEŃ DZISIEJSZE.
W gabinecie tow. M ichała Noska 

długoletniego robotnika-ślusarza Cho 
rzowsldej Fabryki Lokomotyw, o czym 
mówi z dumą, obecnie dyrektora na­
czelnego, „Wagmo“ , poznajemy cyfry, 
które są dniem dzisiejszym fabryki.

Zostało wyprodukowanych 2.200 wę 
glarek, 115 maszyn wyremontowano 
własnym przemysłem.

Dziś praca w fabryce obejmuje 
cztery działy. Najważniejsze są wę­
g larki, których produkcja przekracza 
110 proc. planu miesięcznego. 200 
sztuk gotowych węglarek wędruje co 
miesiąc w  świat.
. *° pysterny o pojemno
ści 24 kubików. W yrabia się prze­
ciętnie jedną dziennie.

Trzecim działem są mosty. Mostów
wykonuje się 300 ton miesięcznie. W 
te j chw ili jest na „warsztacie“  most 
na N arw i w  Łapach.

W tymże dziale została zrobiona że­
lazna konstrukcja dla wieży poznań­
skiego ratusza, a obecnie robi się kon­
strukcje budynku Centralnego Zwiąż 
ku Plantatorów Buraczanych z czym 
powiązane są „słodkie nadzieje“  sto­
łów ki.

O czwartym dziale produkcji — 
chłodniach, k tó ry  jest w  stadium or­
ganizowania się, dyrektor mówi z czu 
łością m atki mającego się urodzić 
„cudownego dziecka". A  „dziecko" 
już jest i  3 chłodnie opuszczą w  tym  
miesiącu fabrykę, zostanie do zrobie­
nia 97, bo całe zamówienie, które do­
stali od kolei wynosi 100 sztuk.

WYŚCIG PRACY.
Na tablicy wiszącej w  fabryce w i­

dnieją nazwiska premiowanych za 
przekroczenie normy lub specjalną 
pilność.

Czytamy — Luks A lfred — au­
tochton, bezpartyjny, zrezygnował 
z 14-dnłowego urlopu byle na czas 
wykończyć konstrukcje poznańskiej 
wieży. Otrzymał 2.00Ó żł.

Tow. Sadowski Stanisław członek 
PPR — zł 500 — pracuje przy ka r- 
bolinowanlu podłóg do węglarek.

Sikorski Stefan—zł 400, robotnik 
wyróżniający się dbałością o ma­
szyny.
T)o rekordzistów zalicza się wyko­

nujący 197 proc. normy warszawiak, 
PPR-owiec tow«. Z ie liński Tadeusz, 
spawacz robotnik działu, gdzie jest 

- - - - -  najw ięcej robotników przekraczają-
A % ^ s s r A , T s ^ s i , s s .  * * »

Ogłoszenie o przetargu
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, 

Chocimska 35, II p., ogłasza przetarg 
nieograniczony na wykonanie instalacji 
elektrycznej w bud. przy Al. Niepodle­
głości Nr 188.

Oferty należy składać do dnia 23,X. 
1947 r. do godz. 10 w Warszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy do skrzynki oferto­
wej.

Bliższych informacji udziela Wydział 
^ ul. Chocimska 35, II. p.
pok. Nr 8, w godz. 9— 12, gdzie też mo­
gą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy 
oraz warunki przetargowe za zwrotem 
kosztów. 2991

Sprzedaż wyroków
Gumowych, Azbesto­
wych i  Technicznych

I. S ŁU B IC K t
I  8 . JOŃCZYK  

Warszawa, u l. Zgoda 9

Ogłoszenie o przetargu
Fabryka Gliceryny w Józefowie ogłasza przetarg nieogra­

niczony na następujące roboty kotlarskie i monterskie.
1) Zmontowanie i ustawienie 12 większych zbiorników żelaz 

nych nitowanych o pojemności ca 750 hi. Zbiorniki te w 
stanie zdemontowanym będą nadsyłane z innych fabryk.

2) Zmontowanie kilku kadzi spawanych pojemności około 
750 hl. Zbiorniki te w  stanie rozciętym przyjdą z innych 
fabryk.

3) Zmontowanie i ustawienie oraz częściową przeróbkę 
trzech miedzianych aparatów dla destylacji aldehydu 
ctowego i alkoholu etylowego. Aparaty te nadejdą w 
stanie rozmontowanym z innych fabryk.

4) Wykonanie nowych aparatów do destylacji gliceryny 
według podanych rysunków konstrukcyjnych.

5) Wybudowanie pieca z wewnętrznym obracaniem do spa­
lenia pirytów na przerób 15 ton pirytów na dobę d.a- 
otrzymania gazu siarkowego.

6) Dostawę jednego szybkoprądowego podgrzewacza dla 
surowej gliceryny o powierzchni ogrzewalnej około 45 
m2 na ciśnienie pary 8 atm.

Każdy z wymienionych przedmiotów winien być zaofero­
wany oddzielnie w zalakowanych kopertach. Rysunki poszcze­
gólnych aparatów, lub aparatura w naturze będą do obejrzenia 
w Fabryce Gliceryny w Józefowie koło Błonia, dawna Cukrownia 
Józefów, względnie w fabrykach wysyłających, lub w takich za­
kładach, które posiadają analogiczne przyrządy.

Fabryka zastrzega sobie wybór oferenta.
Wadium w wysokości 1 proc. lub w postaci gwarancji ban­

kowej winno być złożone w Fabryce Gliceryny w Józefowie.
Oferty należy składać do 1 listopada br. do Fabryki Glice­

ryny w Józefowie koło Błonia.
2983

ścian czołowych, a więc to, co 2 spa- fom“ . Czy w idział ktoś, żeby wagon 
waczy rob i w  ciągu 14 godzin. Tow. j kolejowy b y ł „za pasażera“ ? A  oto w  
K lnsiak z bratnie j PPS jest też spa- ’ „Wagmo“  gotowy wagon -  węglarka
waczem i  nie o w iele mu ustępuje.

TOW. KAZIM IERZ SMELIK.
Gdy podchodzimy do tow. Smelika 

jest tak zajęty pracą, że nie słyszy 
tubalnego głosu majstra. Spod jego 
aparatu do spawania leci deszcz zło­
tych iskier i  tryska oślepiająco jasny 
niebieskawy płomień. Kiedy tow. 
Smelik zdejmuje ochronne szkła pa­
trzą na nas zdziwione piwne oczy 
młodego chłopca.

Zapytany o swą „tajemnicę“  prze­
kraczania normy (wyrabia stale 130— 
140 proc.) jest naprawdę zdumiony.

— To nie tajemnica — po prostu 
cały czas robię, nie obijam  się i  to 
wszystko — mówi.

— Przecież to dla mnie czysty zysk 
— dodaje po chw ili i  uśmiecha się u- 
bawiony, że można o taką zwyczajną 
rzecz pytać.

Kończymy wędrówkę po fabryce. 
Jeszcze ty lko  krótka rozmowa z ob. 
Zofią Wrzochal, reprezentantką 
„mniejszości“  fabrycznej, jaką stano­
w ią kobiety, których jest ty lko  200. 
Ob. Wrzochal ma niewdzięczne zada­
nie robienia „w  całym dziury“  1 to 
nie byle w  czym bo w żelazie.

ZDOBYCZE SOCJALNE.
Gdziekolwiek się ruszymy widać 

szyny. Cała fabryka można powie­
dzieć jest na szynach.- Dzieją się tu  
rzeczy, które „n ie  śn iły się f i łozo-

na olbrzym iej, szerokiej jak  ulica 
lektryeznej suwnicy jedzie do ma- 
la rn i.

Przy doskonałym obiedzie w  stołów 
ce udaje się nam „upolować“  sekreta­
rza koła PPR tow. Heindricha. Okazu 
je  się, że z drugiej strony siedzi prze 
wodniczący i  członkowie Rady Za­
kładowej. Pytamy więc o fabrykę od 
innej strony.

Jest tu  klub sportowy, nawet sek­
cja tenisowa, orkiestra, koło teatra l­
ne, św ietlica mieszcząca się w  ślicznej 
w illi poza terenem fabryki, bliżej 
miasta, przedszkole, by ły  kolonie, spół 
dzielnia zamknięta obsługująca 7.000 
ludzi, która ma 1 i  pół m iliona mie­
sięcznego obrotu 1 nosi się z zamiarem 
otworzenia trzeciego sklepu. Własny 
szewc, krawiec (uszycie ubrania 
1.900 zł).

Kiedy idziemy zobaczyć jedną z 
największych w Polsce pras hydrau­
licznych, mających ciśnienie 300 at­
mosfer, prasującą ostojnice do cy­
stern, tow. Heindrich z dumą pokazu 
je nam długie zagony czegoś, co oka­
zuje się kopcami ka rto fli na zi­
mę dla stołówki.

Dwa w ielkie, przed południem ku­
pione, koniska, uzupełniają dla gospo 
darczych wyjazdów obraz gospodar­
czej zapobiegliwości, za którą trudno 
rrłe pechatalić gospodarzy.

Wełna prowadzi
100,8 proc. planu wykonały fabryki we wrześnio

100 wagonów zboża 
w ciągu dwóch dni

(Obsł. w ł.). W Pustyni koło Dębicy 
Wydział Transportowy Społem zorga 
niżowa) nowy punkt przeładunkowy 
dla zboża nadchodzącego ze Związku 
Radzieckiego. W pierwszym dniu 
przeładowano tam 60 a w  drugim  40 
wagonów zboża, które z kolei kiero­
wane jest do województwa warszaw 
skiego, kieleckiego i  pomorskiego.

Pustynia jest drugim  punktem 
w województwie rzeszowskim. Pierw 
sza stacja reekspedycyjna w  G orli- 
czynie kolo Przeworska przeładowa­
ła dotychczas 17-000 ton zboża, (cb)

Prezydent RP
dziękuje górnikom

Przewodniczący Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, tow. poseł Karol Tkocz, 
wręczył ob. Prezydentowi RP, w  im ię 
n iu  Kom itetu Kopalnianego PPR przy 
kopalni „Prezydent“  lis t górników, o- 
raz album zawierający rysunki wyko­
nane przez pracowników kopalni.

W odpowiedzi ob. Prezydent wysto­
sował do Kom itetu Kopalnianego, na­
stępujące pismo odręczne.

Serdecznie dziękuję Komiteto­
wi Kopalnianemu i  członkom Polskiej 
Partii Robotniczej za wręczony mi 
przez posła Karola Ikocza przepięk­
ny album z rysunkami kopalni p r e ­
zydent”  i  Waszego sztandaru, jak 
również za wyrażone uczucia wierno­
ści, dla ideałów Polski demokratycz­
nej.

Życzę gorąco całej załodze kopalni• 
aby znojna praca górników przyno­
siła coraz obfitszy plon Ojczyźnie, a 
wraz z nim coraz skuteczniejszą po­
prawę warunków bytu i  poziomu ży­
cia polskiego ludu pracującego

BOLESŁAW BIERUT

Muzeum Lenina
w Poroninie

Roboty przeprowadzane staraniem 
Ministerstwa Kultury i  Sztuki i  Towa­
rzystwa, Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej nad przywracaniem do stanu pier­
wotnego domu, w którym mieszkał Le­
nin w Poroninie, są w pełnym toku..

Spośród dwóch domów, w których 
mieszkał w te j miejscowości Lenin, wy­
brano na muzeum dom Pawła Gula, mo 
stowego, przy ulicy Kasprowicza na 
rozdrożu szos do Zakopanego i  Bukowi­
ny,

Przemyśl wełniany jest tą gatęzią 
przemysłu włókienniczego, która obok 
udziału w  współzawodnictwie pracy z 
górnikami bierze udział w  wyścigu 
pracy z inną branżą przemysłu włó­
kienniczego — branżą bawełnianą.

Pierwszy etap współzawodnictwa —? 
wrzesień, zakończył się pełnym suk­
cesem produkcyjnym załóg fabryk weł 
nianych.

Przemysł wełniany m ianowicie w y­
konał we wrześniu swój plan produk­
cyjny ze znaczną nadwyżką, przeka­
zując do Centrali Tekstylnej 3,165 tys. 
m. tkanin, zamiast przewidzianej pla­
nem dostawy 3.140 tys. m. Tym sa­
mym plan został wykonany w 100,8 
proc.

Przędzalnie przemysłu włókiennicze 
go wyprodukowały 2.307.561 kg przę­
dzy zamiast przewidzianej planem pro 
dukcji 2.250 tys. kg, czyli wykonały 
plan miesięczny w 102,5. proc.

We wrześniu przemysł wełniany do­
starczył o 641 tys. m tkanin więcej 
niż w  sierpniu br. a o 1.089 4ys. me­
trów  więcej niż we wrześniu 1946 r. 
W tym  samym czasie produkcja przę­
dzy wzrosła o 437.561 kg.

Jak z powyższego widać miesięczna 
produkcja tkanin wzrosła w  ciągu ro­
ku o 52,5 proc. a produkcja przędzy o 
23,29 proc.

X  'P P U fiA ft
£  W b t.
MORALNOŚĆ SZAKALI 

W Bydgoszczy nieznani sprawcy 
w łam ali się do sali, w  któ re j mieści 
się wystawa „Bydgoszcz oskarża" i  
usiłowali skraść złote obrączki, zęby 
itp ., pozostałe po męczeńską śmiercią 
zmarłych Polakach. Złodzieje spłoszę 
n i przez nocnego stróża zdołali zbiec. 
PRZEMYTNICY — ŚW IATU PRACY 

— OFIARA NIEZUPEŁNIE 
DOBROWOLNA

W Zgorzelcu zatrzymano bandę 
przemytników, która ekspediowała 
do Niemiec olbrzym ie ilości słoniny. 
Słoninę rozdzielono pomiędzy robot­
ników i  pracowników na razie w  Uo 
ści 1.000 kg.

TY LU TK I SPEKULANT 
W Tarnobrzegu zatrzymano kupca 

Wł. Tylutkiego, k tó ry  magazynował
tłuszcz dla celów spekulacyjnych.

n ie  j a k  Żo ł n ie r c z y k , a l e
JA K  CAŁY 20ŁNIER Z 

,W Sanoku w  czasie kon tro li pnsc- 
prowadzońej w  sklepie Katarzyny 
Żołnierczyk kontrolerzy spotkali się z 
nąder czynnym oporem ze strony wo 
jowniczej kupcowej, niedarmo noszą 
cej tak wojownicze nazwisko.

Poszukuj* *tę od u r a z
ga ra in  ogrzewanego na 
3 samochody osobowe.

najchętniej w  okolicy
Placu U nii Lubelskiej
w zględnie w  innym
miejscu Sródm leicla. O-
fe rty  pod , U nia" nale-
ży  składać w  adm lnl-

stracjl Dziennika. .

2M H1

Każdy członek PPR prenumeruje
„TR Y B P M Ę  W OLNOŚCI“  lu b  „C H ŁO P S K A  DROGĘ“

KINO

S T Y L O W Y
Marszałkowska 112

pocz. seans. 15, 19, 21, 
w  niedz. i  św. 13,15,19,21.

D Z I Ś  P R E M I E R A  
Iskrząca humorem m elodyjna komedia muzyczna

„ W I O S N A “
W  rolach głównych ŁUBÓ W  ORŁOW A, M IK O Ł A J  

CZKKKASOW.
Produkcja M O S FILM . Eksploatacja F IL M  P O LSK I. 
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Ogłoszenie o przetargach Nr 40
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetargi nieograniczone na:
1) na wykonanie robót uzupełniających w magazynie Nr 8 

na st. Warszawa — Wschodnia.
2) na roboty wodociągowe i zmontowanie hydrantów na 

st. postojowej Szczęśliwice.
3) na roboty torowe przy przebudowie st. Zielonka ( I seria).
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do go­

dziny 12, dnia 24 października 1947 r. do skrzynki ofertowej 
w Wydziale Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzi­
nach urzędowych można otrzymać bliższe informacje oraz pod­
kładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w Kasie Dy- 
rekcyjnej wadium w wysokości 2 procent od sumy oferowanej.
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Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego rozpisuje prze- 

t3rg nieograniczony na doprowadzenie do stanu używalności 
instalacji wodociągu przeciwpożarowego na terenie Magazynu 
Surowców Polskiego Monopolu Tytoniowego w Radomiu —
Z ł3 K O W l€C ,

Firmy fachowe, reflektujące na powyższe roboty, zechcą się 
zgłosić po podkładki ofertowe do Wydziału Budowlanego, Re­

ferat Instalacyjny Dyrekcji PMT. Warszawa, Nowy Świat 4, 
pokój 90, w godzinach 12— 15, codziennie.

Termin złożenia ofert pod wskazanym adresem ustala s!ę 
na dzień 17 października 1947 r. godz. 12.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12.30. Dyrekcja 
PM T zastrzega sobie wolny wybór oferenta oraz prawo unie­
ważnienia przetargu w części lub całości, względnie dowolne 
ograniczenie zakresu robót. 2994
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TABELA WYGRANYCH 51 LOTERII
2-gi dzień ciągnienia li-giej klasy

Wysrane po 100.000 zł: Nr Nr 718 
34930 66295

Wygrane po 20.000 zł: Nr Nr 4407 
9506 11021 13718 28234 29345 33570 
36537 47019 64594 65133

Wygrane po 10.000 zł: Nr Nr 1227 
2830 7492 14436 21025 26225 29407 
39763 44649 46124 51632 53052 54613 
58397 71914 71915 75027 79330 84522

Wygrane po 5.000 zl: Nr Nr 725 
1589 869 2630 3003 022 5607 668 6174 
10161 798 15687 19394 20986 21377 
22610 23922 29597 31130 39432 41007 
205 42457 43468 44108 45197 48460 625 
51623 53778 54595 55496 57313 59886 
60778 69354 71405 71662 724 72131 
76249 79343 82917 83887 84521

Wygrane po 2.000 zł: Nr Nr 285 
890 950 1047 087 724 2404 460 645 715 
889 950 984 3076 293 563 734 4572 809 
843 5193 228 409 6303 421 816 8253 
770 779 784 10053 792 11024 192 313 
349 980 12013 433 14217 605 766 15975 
17006 101 286 18282 675 742 874 880 
022 959 991 19505 631 670 910 946 
20042 132 136 294 716 21165 23481 765 
24651 960 25839 932 26016 062 184 271 
272 27453 485 596 668 770 811 897 935 
29060 141 224 374 599 656 763 30192 
207 426 31031 719 32170 237 327 420 
822 907 33497 704 862 35101 512 36512 
37245 428 603 786 38271 39301 611 
40440 41150 228 335 339 352 784 952 
42090 094 43401 44 184 451 656 685 
769 843 45330 663 46020 130 47595 831 
48383 49304 731 981 50061 437 873 
51088 298 642 870 52130 280 462 841 
53024 135 472 54038 501 554 726 779 
939 55158 57501 761 58301 329 498 
856 959 59152 60162 671 910 61310 609 
652 952 62127 224 353 459 63588 771 
64128 196 496 65463 475 66743 67083 
69812 70350 910 71002 068 73096 109 
665 784 999 74837 75036 112 342 490 
677 713 757 76302 77388 78375 932 
79366 648 800 80489 81398 82960 976 
83090 812 84489

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł 
z 1-ego dnia ciągnienia.

30084 181 212 60 89 306 72 81 416 
27 715 75 837 51 902 6 31007 14 110 
25 40 242 353 458 69 511 56 60 95 8 
695 715 803 18 78 946 32018 62 92 150 
67 231 345 72 83 93 406 12 28 42 74
94 500 61 738 33064 99 171 3 92 319 
42 412 54 697 736 70 92 929 34019 21 
4 217 531 66 83 807 98 941 94 7 35025 
69 156 244 333 56 85 476 617 9 57 69 
754 80 99 977 91 36033 108 256 463 
752 862 37009 68 158 60 99 237 80 .93 
449 539 58 99 802 32 74 98 938 69
95 38022 50 112 204 42 361 95 405 12 
55 95 653 99 709 817 926 54 39110 279 
335 82 406 35 74 507 634 815 18 27 9 
60 76 926

40155 240 41 50 382 91 445 509 79 
614 675 94 708 966 41003 127 77 453 
95 520 969 95 42040 73 108 201 38 50 
75 345 442 532 81 664 848 907 43029 
42 53 125 288 354 65 431 54 75 514 97 
606 19 32 86 705 35 855 44044 397 452 
503 20 649 69 76 86 707 20 811 97 900 
21 60 7? 45065 248 72 85 364 78 422 98 
630 34 99 803 913 64 46021 25 91 121 
27 208 94 99 409 68 523 24 602 54 712 
807 47018 234 68 392 467 597 656 877 
90 929 51 85 48007 113 23 301 33 90 
412 50 71 93 49011 95 168 99 257 694 
783 49792

50107 69 82 247 334 72 4 6 401 8 49 
50 502 8 44 77 608 42 52 830 908 56 62 
51120 71 202 428 988 548 614 44 771 96 
826 59 911 71 52014 37 73 94 100 6 12
71 78 89 261 336 42 427 48 510 695 811 
13 46 63 912 22 39 72 99 53087 329 37 
60 97 412 32 530 34 80 91 656 81 714 
47 60 840 89 908 96 54004 66 336 42 73 
7 462 652 685 758 89 824 26 66 76 91 
55032 247 378 460 530 602 65 88 758 
56009 338 60 485 514 63 727 838 52 
966 57053 93 179 82 269 327 412 779 
826 8 996 58059 129 223 53 327 41 60
72 91 497 543 89 619 945 59034 41 162 
236 48 69 353 443 55 502 92 613 705 55 
863 95 9!1

Ogłoszenia drobne
Handlowe

B A R A K  drewniany 10-cio 
izbowy do sprzedania. W ia 
domość: Agencja Fotogra­
ficzna „F ilm u Polskiego“ 
Belgijska N r  5 tel. 4.07.56.

425

B R Y L A N T Y  — biżuteria 
złoto — srebro — zegarki, 
Kupno — sprzedaż. Nowy  
Świat 48. Nowak. 379

D E K A W D  W ytwórnia Grzej 
ników  Elektrycznych, pole 
ca hurtowo piece, kuchen 
ki, żelazka, piekarniki, 
W -w a ul. Wspólna N r  35.

215

M A S ZY N Y  B IU R O W E!!!
Kupno — Naprawa — Kon­
serwacja — Marszałkowska 
66. Antoszewski. 399

M A T E R IA Ł Y  zimowe i  su­
kniowe. W ytw órnia samo­
działów, Zielna 25-3.

392

Dalszy ciąg wygranych po 500 zł. podany będzie jutro

Ogłoszenie o przetargu
Państwowe Zjednoczenie Przemysłu Surogatów Kawowych 

i Namiastek Spożywczych ogłasza przetarg na wynajem 5 sa­
mochodów ciężarowych 3 —  5 tonowych, ewentualnie ciągni­
ków z przyczepkami na okres 6 tygodni celem zwózki korzeni 
cykorii z okolic Włocławka —  Gliwic — Inowrocławia i Łowicza 
—  do pobliskich suszarń.

Oferty należy składać w kopertach zalakowanych w biurze 
Zjednoczenia Al. Jerozolimskie 95 m. 11 do dnia 16 bm. 2984

J. STROW SKI artyku ły  
biurowe Marszałkowska 58 
m. 311. 426

W A RSZAW SK A  SPÓŁ­
D Z IE L N IA  C ZA P N IC ZA
Krakow skie Przedmieście 
30. Poleca czapki studen - 
ckie, uczniowskie, sporto­
we, narciarki. P rzy jm uie  
czapki do roboty. Wykona 
nie solidne, ceny przystęp 
ne. 422

FOTO — H A N N A  A telier  
artystycznej fotografii spe 
cajlność portret dziecka. 
Marszałkowska 106 (w  po­
dwórzu). 345

K O ŁD R Y , bieliznę poście­
lową, osobistą, odzież o- 
chronną wykonuje „W iel- 
kopólanka" Zgoda 9.

Poszukiwania
rodzin

K TO  w ie o Danucie W aj- 
man vel Basia Ślązak ur. 
1936 r. w  Skarżysku-Ka- 
m iennej zostawiona we 
wrześniu 1943 r. w  koście­
le S w. Jakuba. Szuka brat. 
Kierować wiadomość W ar 
szawa, Sienna 60. Pokój 33.

348

M e is te
A) NOWOŚĆ Życia Codzien 

j nego — piękny tapczan Ko 
I sewskiego — Spieszcie mo 
j dne w iarszawianki — po 
i dobre am erykanki — P o ­

znańska 37. 398

Czytajcie

„Trybuną
Wolności“

R o b o t n i c y  r o l n i

,> z « > c v |« # c f p r o c ę

w majątkach P.Z.H.R. na zachodzie

P o t r z e b a  
70 rodzin

ordynariuszy majątkowych. Warunki 
według Układu Zbiorowego Pracy na 
rok 1947/48. Zgłaszać się bezpośred­
nio w majątku STANOMINO u adm. 
kluczowego lub korespondencyjnie na 
adres: Majątek STANOMJNO, poczta 
Białogard, Pomorze Zachodnie, lub 
też Inspektorat P.Z.H.R. w Bydgo­
szczy.

____  2979

Wymianą i regeneracja
opon samochodowych

Państwowe Zakłady Samochodowe 
w Bolechowie (k/Póznania) przyjmują 
opony samochodowe, nadające się do re­
peracji i nakładania protektorów. Opo­
ny mogą być również za dopłatą wy­
mieniane na już regenerowane. Opony 
do protektorowania powinny mieć 
„płótno“ zasadniczo zdrowe i nieuszko­
dzone, dopuszcza się przebicia od 30 do 
40 mm. Opony winny być dostarczone 
do Państw. Zakł. Samoch. Nr 9 w Bo­
lechowie (k/Poznania). 2807

JAN SERAFINSKI i S-ka
W  A  R S Z  A  W  A A L Gen. W ł. Sikorskiego 21

POLECA W IN A  — W Ó D K I M O N O P O L O W E  
OWOCE, D E L IK A TE S Y  (Jaja świeże po zł 13 za 

sztukę) 2962

B A TO R O W IC Z, Chmielna 
38. Meble, kredensy, sto -  
ły , krzesła, tapczany, ame 
rykanki. 10

TA P C ZA N Y , am erykanki, 
fotele, zakładanie firan ek  
■— wykonuje — Nowakow­
ski Smolna 36. 33

SZA FA  trzydrzw iowa Jasna 
w ykw intnej roboty sprze -  
dam Praga, Markowska 11.

423

T A P C ZA N Y  am erykanki fo 
tele łóżka materace goto - 
we zamówienia tanio, W iel 
ka 2. 338

Proco
PRZEDSIĘBIORSTW O pań
stwowe poszukuje przed -  
stawicieli handlowych, o- 
beznanych z branżą rekla 
mową. Wymagane kw a liii 
Racje: pierwszorzędna pre 
zencja, wykształcenie han 
dlowe i  znajomość akwizy  
c ji ogłoszeń. Osobiste zgło 
szenia kandydatów do Biu 
ra  Ogłoszeń i  Reklam  PAP  
w  Warszawie, ul. M łodzie 
źy Jugosłowiańskiej 11. 
I-sze piętro ód godz. 9-ej 
do 10-ej rano. 416

C ENTR A LA  Powszechnych 
Domów Towarowych poszu 
ku je  fachowca branży pa­
pierniczej, artykułów  p i­

śmiennych i  biurowych. 
Kandydaci w inn i złożyć 
podanie z życiorysami i  
świadectwami w  Sekreta -  
riacie Powszechnych Do -  
mów Towarowych w  W ar­
szawie, ul. Grzybowska N r  
1 3. 400

Zguby
U N IE W A Ż N IA M  zaświad 
czenie o demobilizacji w y  
dane przez R. K . U. W ar­
szawa — Praga 1947 r. M a  
jo r Feliks Szymański.

420

B a r w n i k i
N A  SEZON

kwasowe, pólwełniane 
bezpośrednie, siarkowe, 

chromowe. 

A M M O N
Warszawa, Jerozolim­

skie 41.
______________  2951

U N IE W A Ż N IA M  dowód ko 
le jow y N r  761323 I  kartę  
rejestracyjną na nazwisko 
Andrzej Stanisław—Damsz 
— Iłowo. 412

U N IE W A Ż N IA M  dowód 
tożsamości N r  31230 na na­
zwisko Pawłowski K azi­
m ierz — Iłow o. 415

U N IE W A Ż N IA M  kartę re
patriacyjną, legitym ację  
Zw . Zawodowego 1 odci -  
nek meldunkowy na n a ­
zwisko Nowaczek Zygm unt 
— W -w a, Brzeska 20 m. 16.

431

U N IE W A Ż N IA M  zagubiony 
dowód kolejowy N r  15381 
na nazwisko Królikowska 
Edmunda — Iłowo. 414

U N IE W A Ż N IA M  kartę re­
jestracyjną na nazwisko 
Blank Franciszek — Iłowo.

413
U N IE W A Ż N IA M  K e n n k a r- 
tę nazwisko Przybylska Ja­
nina Puławska 130 m. 5.

403

ZA G U B IO N O  legitymację  
N r  32098. Jednostka woj - 
skowa 5036 Małożewskl Ed­
ward. 418

leźne
FA R Y K A  W yrobów Stolar­
skich Edwarda Wrzesińskie 
go — Synowie — Warsza - 
wa, Grochów ul. Grenadie  
rów  30. Telefon 4607. Egzy 
stuje od 1393 roku. Roboty 
budowlane, meblowe. K a -  
ju ty  do dźwigów wszelkie 
roboty w  zakres stolar - 
stwa wchodzące. 127

K A Z IB E T  K azim ierz Chm iel 
na 34 poleca tornistry, tęcz 
k i biurowe i szkolne oraz 
skórzaną galanterię. 396

L A L E K  1 Sztuki 38 Nowo­
grodzka. E. K . D . Jedvna 
Artystyczna K lin ika  lalek  
i  przedmiotów sztuki „ K I-  
K I“ Malarstwo — Rzeźba— 
Odlewy — K lejenia — W y 
konanie Solidne i Tanie 
Od 10 —  5 pp. 247

P R ZE M IA Ł  suszenie farb, 
innych m ateriałów  „Alaba 
ster" Solec 19. 410

S TO ŁÓ W K I najsmaczniej - 
sza zupa w  garnku kupio  
nym  w  firm ie  Źródło -  
Zakupu Plac Grzybowski 
16. 404

Z N A L E Z IO N O  psa rasy 
te rie r ośtrowłosy z obrożą. 
Do odebrania za nagroda 
Smolna 30 m . 2. 411

K A R B O L I N E U M
a r s «  ■ s s i g F g s s s s
(Orzeczenie N r  163), poleca wyłącznie beczkowo 
TO W A R ZYSTW O  ZA K Ł A D Ó W  PR ZEM YSŁO W YC H

r . 9  A  G  O "
Dzierżawca JA N  B R Y L IŃ S K I 

Warszawa, Mińska 74. B iuro: A ldony 12 (Saska Kępa). 
Tel, 51-43. " 2927

ZAKLIDY KfiPELUSZNlGZa-C?5£PHlCZE
I WYTWÓRNIA F O R M ffJ L  S E  C & K M  W

Warszawa, ul. Marszałkowska 63 
(Piusa N r 27). Telefon 888-19. 

ODDZIAŁ W ZDUŃSKIEJ WOLI,
ul. Kilińskiego 18, Telefon 38.

KAPELUSZE MĘSKIE61 DAMSKIE— CZAP­
KI MUNDUROWE, CYWILNE I SZKOLNE 
— DODATKI CZAPN1CZE I MODNI AR - 
SKIE -  FORMY DO KAPELUSZY I CZA­

PEK! 2988

C Ł O ł  ł M B W T
Pięściarze ZSRR w Warszawie

Ekipa liczy 22 osoby

Drużyna bokserska ZSRR po wylądowaniu na lotnisku. W środku grupy stoi 
Ogurenkow (w jasnym kapeluszu) —- przeciwnik Kolczyńskiego, w dzisiejszym

spotkaniu z ZSRR

W YKW INTNE FUTRA I LISY

MARMOR V ZAJKOW SKI
W a r s z a w a  

ZGODA 4. w 2989

W sobotę, o godz. 10.30 przyleciała 
samolotem z Moskwy ekipa reprezen 
tacyjna pięściarzy Związku Radziec­
kiego, która rozegra pierwszy swój 
mecz w Polsce w  niedzielę, 12 bm. 
na Stadionie WP, o godz. 12.
. Gości na lotnisku p rzyw ita li przed 
stawiciele Ambasady ZSRR, Państwo 
wego Urzędu WF i PW, Polskiego 
Związku Bokserskiego, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej, pra­
sy itd .

Ekipa radziecka liczy 22 osoby, w 
czym jest 16 pięściarzy (2 pełne 
ósemki), 2 trenerów i  kierownicy.

Razem z drużyną przybył dr Krest 
nikow, profesor fiz jo log ii sportu Mo­
skiewskiego Instytu tu  Wychowania 
Fizycznego.

W skład drużyny reprezentacyjnej 
wchodzą następujący pięściarze: Se- 
gałowic*, Awdiejew, Dudków, Grei- 
ner, Kniaziew, Miednow, Gawryłow, 
Arlstikisan, Ogurienkow, Szczerba- 
kow, Afkinow, Kanikaszwili, Pierow, 
Stiepanow, Linaraegi i Korolew.

Pięściarz wagi ciężkiej Llnamegl, 
ma na swym „rozkładzie“  naszego re 
prezentanta P iłata, którego znokau­
tował przed wojną w  ramach meczu 
Polska — Estonia. Stiepanow (w. pół, 
ciężka) jest bratem dobrego pięścią-’

rza, występującego w . film ie  radziec­
kim  „Knock - aut“ .

Cała ekipa zamieszkała w  hotelu 
Sejmowym.

Według słów Ogurienkowa, podróż 
była doskonała. Samolot w yleciał z 
Moskwy podczas pięknej słonecznej 
pogody. Później silna mgła zmusiła 
do lo tu  ponad chmurami.

Mecz niedzielny wywołał niebywa­
łe zainteresowanie. Wszystkie bilety 
zostały już sprzedane. Mecz będzie 
więc oglądało 25.000 ludzi! Jest to re 
kordem frekwencji na zawodach pię­
ściarskich w  Polsce.

Tenisiści Anglii i Francji
walczą w Londynie

W Londynie, na kortach Queens 
Clubu jest obecnie rozgrywany mecz 
tenisowy międzynarodowego klubu 
A n g lii z drużyną najlepszych graczy 
francuskich.

W pierwszym dniu 50-letni „wete­
ran“  tenisa francuskiego Jean Boro- 
tra  „rozniósł“  Ignacego Tłoczyńskie- 
ko 6:1, 6:2, a w  grze podwójnej, gra­
jąc ze swym kolegą, „muszkieterem“  
52-letnim  Brugnonem, pokonał parę 
angielską Olliff, Goldman 6:4, 6:1.

: : 1 l*— 1———— —i- 1 n r

Nie walczący bohaterowie meczu

Prendowski 
prezes WOZS

Zapłatka 
sędzia ringowy

Sztam 
trener PZB

RICHARD WRIGHT ™

SYN AMERYKI
Znów podniósł ręce do twarzy dotykając 

drżących warg. Nie, nie... Podbiegł do drzwi 
dotykając zimnych, stalowych krat gorącymi rę­
kami, przyciskając się do nich usilnie, prostu­
jąc się. Przylgnąwszy twarzą do barier czuł 
jak wielkie łzy toczą mu się zwolna po policz­
kach. Wargi miał słone. Osunął się na kolana, 
łkając: „Nie chcę umierać, nie chcę umierać...“

Stawiony przed Najwyższy Trybunał, oskar­
żony, obarczony rozlicznymi dodatkowymi za­
rzutami, wypierający się wszystkiego, i powo­
łany do składania dodatkowych zeznań —  
wszystko w okresie czasu krótszym od tygod­
nia —  pewnego bezsłonecznego dnia Bigger le­
żał znowu na swej pryczy patrząc bezmyślnie 
w  zakratowane okienko Cook Country Jail.

Za godzinę stanie przed sądem, który orzek­
nie, czy ma żyć, czy umierać i kiedy. Tym  bar­
dziej- kiedy tylko niewielka ilość m inut oddzie­
lała go od tych wypadków, należało skupić się 
w  sobie i uporządkować w  sobie uczucia, które 
obudziły się w  nim pod wpływem słów Maxa. 
Teraz, albo nigdy! Jakże to stanie przed tym  
skupiskiem białych bez żadnej myśli, na któ­
rej mógłby się wesprzeć? Od owej nocy, którą

przestał samotnie na środku celi zaczarowany 
magią tamtych słów, bardziej niż kiedykolwiek 
był dostępny gorącym podszeptom nienawiści.

Były chwile, w  których gorzko pragnął co­
fnąć się znów za swoją zasłonę, strząsnąć tamte 
możliwości. Ale to nie było już możliwe. Wcią­
gnęli go na szeroki świat, a ta pozorna wolność 
znów okazała się zasadzką. Siedzi za morder­
stwo, siedzi zą niepohamowanie doznań.

Próbował porozumieć się raz jeszcze z M a- 
xem, ale M ax był teraz zanadto zajęty, przy­
gotowywał mowę, którą miał próbować ocalić 
cudze życie. Ale Bigger chciał ocalić własne ży­
cie. choć wiedział, że gdy spróbuje mówić ję­
zyk odmówi mu posłuszeństwa.

Często rozmyślał, czyżby nie istniał jakiś umo­
wny komplet słów, którym mógłby się z inny­
mi porozumieć, by wzniecić w  nich ten sam 
ogień, którego śreżogę odczuwał.

Patrzył teraz na wszystko, co go otaczało po­
dwójnym wzrokiem: jeden obraz, to był obraz 
jego samego, jak siedzi skrępowany na elektry­
cznym krześle czekając na gorący prąd, który 
przetnie nić jego życia, podczas kiedy drugi ma­
lował mu nowe życie, przedstawiał własną po­
stać, stojącą wśród ludzi- zagubioną w ich mno-

gości, dzielną, oswobodzoną od wiecznego stra­
chu .

W  tym wszystkim dominowała pewność 
śmierci, nienawiść do białych, ciągle ta sama 
mroczna cela, długie, sam otne godziny, zimne, 
stalowe kraty.

Czy należy uwierzyć w  nowy obraz świata, 
który sprawiał, że własne postępki zdały mu 
się obrazem czynów wariata, który niepotrzeb­
nie piętrzy zbrodnię na zbrodni? Czy dawna 
nienawiść nie była lepszą,^ pewniejszą obroną, 
niż ta straszliwa niepewność? Czy nie łudzi się 
po raz ostatni? Na iluż to frontach można 
jednocześnie walczyć? Czy można w al­
czyć razem i na zewnątrz? Czuł przecież, że 
nie zdoła zwalczyć świata nie pokonawszy 
wpierw tego wroga, który w duszy jego rozgry­
wał decydujące boje.

Przyszła znów matka z Verą i Buddym, znów’ 
musiał im kłamać, że się modli, że pojednał się 
z ludźmi i ze światem. Kłamstwo sprawiło, że 
goręcej ich znienawidził, głębiej wstydził się 
siebie samego, żałośniej cierpiał, iż nie płacąc 
najwyższej niedostępnej dla siebie ceny nie mo­
że zdobyć pewności o którą się oni modlili. K ie­
dy odeszli, poprosił Maxa, by ich nie dopuszcza­
no więcej.

Na parę chwil przed rozpoczęciem sprawy, 
strażnik wszedł do celi, podając mu kawałek 
papieru.

•— Twój obrońca przysyła ci to —  powie­
dział wychodząc.

Rozłożył „Trybunę“ i  oczy jego padły na na­
główek: „Wojska bronią Murzyna podczas 
sprawy“. Wojska?

Przebiegł oczyma kolumnę:
„Jak się dowiadujemy z ratusza w Sprinfield 

gubernator H.M- D ‘Orsey wysłał dzisiaj dwa
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oddziały narodowej gwardii z Illinois dla za­
pewnienia spokoju podczas procesu Biggera 
Thomasa, murzyńskiego mordercy, by osłonić 
go przed gniewem ludu“.

Oczy jego natrafiły dalej na zdanie: „niena­
wiść wzrasta...“ „opinia publiczna domaga się 
kary śmierci...“ „Strach padł na dzielnicę mu­
rzyńską...“ , „w mieście wrzenie...“

Westchnął i zapatrzył się w  dal. Warga mu 
zwisła, zwolna pokręcił głową. Trzeba oyć wa­
riatem, żeby wyobrazić sobie, że Max może 
mu ocalić życie. Czyż nie gotuje sobie okrop­
niejszego końca łudząc się migocącą iskierką 
nadziei? Czyż surmy nienawiści nie rozbrzmie­
wały o wiele wcześniej, zanim się narodził, czyż 
nie będą brzmieć po jego śmierci?

Znów czytał, łowiąc zdania: „czarny morder­
ca zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że cze­
ka go elektryczne krzesło“, „Spędza czas, za­
jadając luksusowe dania, przysyłane mu przez 
skomunizowanych przyjaciół i czytając w ga­
zetach opisy procesu“. „Ani rozmowny, ani to­
warzyski...“ „Burmistrz chwali policjantów za 
odwagę-.. »Wszystkie dowody świadczą prze­
ciw zabójcy“.

A  potem:
„W  związku ze stanem "umysłu oskarżo­

nego, dr Calvin Robertson, zaprzysiężony psy­
chiatra departamentu policji, oświadcza: nie 
ulega wątpliwości, że Thomas żyje o wiele in­
tensywniejszym życiem umysłowym, niż to się 
ogólnie mniema. Świadczą o tym jego liczne 
próby, by oskarżyć komunistów o wymuszenie, 
oraz stałe zaprzeczanie, jakoby miał zgwałcić 
białą dziewczynę. Dowodzi to, że prawdopodob­
nie równie starannie ukrywa dalsze zbrodnie,
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